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LWÓW. 16.7, Prezydja ukraiń- 
skiej organizacji parlamentarnej i 
„Undo“ powziyły jednomyślnie u- 
chwałę następhiącej treści: 


Stwierdza śię. że pod wpływem 
szkodliwej, „ieodpowiedzialaej, nie- 
kontrolowane działalności konspira- 


cyjnej organzacyj ukraińskich nacjo” 
nalistów (O-U. N.) atomizuje sie i za 
bagnia się goraz bardziej ukraińskie 
życie wewiętrzne. Wydarzenia na o* 
statnim ziżgcie sokolim sa tego jaskra” 
wym wyrazem. 

Zasada permanentnej rewolucji na- 
rodowej, akty indywidualnego teroru, 
a w sztzególności w ostatnim czasie. 
jak to wynikałoby z oświadczenia mi- 
mistra sprawiedliwości zabójstwo mi- 
nistra spraw wewnetrznych oraz akty 
sabotażu i środki walki w służbie tei 
zasady przez OUN stosowane, kryja 
w sobie nieobliczalne szkody dla ży- 
cia i rozwoju narodu ukraińskiego. 

Wtiąganie młodocianych do roboty 
konspiracyjnej, posługiwanie się nie- 
moralną zasadą, że wszystke środki są 


za czyny 
O. UN. 

Ponadto enuncjacja wzywa wszyst- 
kich obywateli ukraińskich do uświa* 
domienia młodzieży i przeciwstawienia 
się robocie organizacyj konspiracyj- 
mych. Jednocześnie enuncjacia prze” 
strzega młodzież przed dopuszczaniem 
się jakichkolwiek wystąpień, które w 
obecnych czasach groża nieobliczalne” 
mi konsekwencjami całemu Sspołeczeń- 
stwu: 

Następuja podpisy prezydium „Ua- 
do“ oraz prezydium ukraińskiej repre 
zentacji parlamentarnej. 


Deklaracja ukraińskich posłów 
i senatorów jakoteż stronnictwa 
„Undo“ nie wymaga właściwie 
żadnych komentarzy, jest bowiem 
tylko zbiorem słów i zapewnień, 
a nie zapowiedzią energicznej, sta 
nowczej walki z rakiem, toczącym 
społeczeństwo ukraińskie, meto- 


dobre w walce ze swomi i obcymi—! dami konspiracji i teroru. 


doprowadziłyby do rozkładu i pełnej; 
anarchizacji samego podziemia. | 
_ Masowe samowyniszczanie młodzie” 
ży bez żadnej korzyści dla narodu w 
teraźniejszości, a ze szkoda dla niego 
w przyszłości, rozszerzenie prowokacji 
—0to straszne, pożałowania godne 
skutki działalności O. U. N. która u- 
trudnia i uniemożliwia konstrukcyjną 
robotę ukraińskich organizacyj oświa” 
towych, ekonomicznych i politycznych, 
idzie na rękę polskim czynnikom eks- 
terminacyjnym w stosunku do narodu 
ukraińskiego i prowadzi naród na nie- 
bezpieczna drogę polityki katastrof. 
Działalność OUN jest z narodowego 
purktu wudzenia pozbawiona wszelkie 
go zmysłu politycznego i w swoich 
konsekwencjach szkodliwa. 

W końcu autorzy odezwy protestują 
przeciwko obarczaniu całego społeczeń 
stwa ukraińskiego odpowiedzialnością 


O tem, że „Undo“ i parlamenta- 
rzyści ukraińscy „odgradzają się“ 
od O. U. N. że „przestrzegają“ 


swą młodzież przed „podziemiami* |żając szeregowi 


jednostek czy organizacji; nych 


wIUREK, 17 LIPCA 1934 R. 


eklaracja działaczy ukraińskich 


przeciw moralnym sprawcom mordu na Ś. p. min. Pierachim 


„deklaracyj', by pp. poseł 
Lewickij i senator Pawlikowskij i 
ksiądz Kunickij i redaktor „Diło* 
Mudryj — oni to są autorami ostat- 
niej enuncjacji — przyznali wręcz, 
że nie mają wpływu czy siły na 
poskromienie jaczejek  terorysty- 
cznych, że są bezradni, — i by z 
tego właśnie wysnuli odpowiednie 
konsekwencje w stosunku do pań- 
stwa i jego władz. 

Zamiast tego ci przywódcy ukra 
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ińscy imputują społeczeństwu pol- 
skiemu tendencję „przerzucania 
zbiorowej odpowiedzialności* na 
cały naród ukraiński. Takiej ten- 
dencii nie było i niema. Polska raj 
pinia publiczna uświadamia sobie 
dobrze charakter akcji O. U. N. do- 
brze wie ona, gdzie tkwią żywioły 
terorystyczne. 

Zarzut zatem autorów ostatniej 
„deklaracji“ jest demagoziczny ił 
pozbawiony podstaw. 


Powódź w Małopolsce 
wylew rzek podgórskich 


Spowodu ulewnych deszczów 
w ostatnica dniach na terenie 
powiatów górskich wojewódz- 
twa krakowskiego  wezbrało 
sześć rzek, które w dniu wczo- 
rajszym wystąpiły z brzegów, 
zalewając okoliczne pola i zagra 
miejscowości. 


w których lęgnie się zbrodnia, —;Kilką mostów zostało silnie u- 


wiadomo już dawno. Ilekroć w 
południowo-wschodnich częściach 
państwa działał rewolwer czy 
bomba ukraińska — stale przywód 
cy „Unda* i posłowie ukraińscy 
odżegnywali się od zbrodni goło- 
słownemi „deklaracjami“. 

Nie widać było natomiast powa- 
żnej akcji, skupionego wysiłku, by 
ukrócić destrukcyjną robotę zakon- 
spirowanych bojówek terorystycz- 
nych. 

I dlatego społeczeństwo polskie 
wolałoby zamiast takich werbal- 


Gdz.e mieszkał Marszałek Piłsudski 


Tablica pamiątkowa 


na Śląsku Czeskim 


' MORAWSKA OSTRAWA, |wiali: konsul  generałny R: P. 


Szczególnie poważną jest sy- | 
tuacja pod Nowym  Sączem, 
gdzie stan wody na rzeczce Ka- | 
mienicy podniósł się do bardzo 
dawno nienotowanego poziomu. 

Krakowski urząd wojewódzki 
na całym zagrżonym terenie po- 
wołał do życia komitety powo- 
dziowe. Oprócz miejscowych sił 


B. cesarz Niemiec na wilegjaturze 


Ë cesarz Niemiec Wilhelm Il bawi ob ecnie w miejscowości Woestzuinen w 
pobliżu Doorn, 
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ratowniczych wezwano wczoraj 
do pomocy wojsko. 


3360: 


Działacz PPS przed sądem 


za podburzanie i obrazę dostojników państwowych 


KRAKÓW, 16.7 — Tel. wł. —| wiadomości, mogące wywołać 
Przed sądem krakowskim toczy |niepokoje oraz obraził godność 
ła się dziś rozprawa przeciw zna |najwyższych dostojników w pań 
nemu działaczowi PPS, radnemu | stwie. 
miejskiemu, dr. Romualdowi| Dr. Szumski wyparł się winy. 
Szumskiemu. Z powodu nieprzybycia główne- 


szkodzonych, -co spowodowało | 
przerwę w komunikacji. 


Zgon przyjaciela Polski 


w Australji 


SYDNEY. 16.7. — W -Rosedale 
Road zmarł b. premier Nowej Po- 
łudniowej Walji, jeden z najwybit- 
niejszych mężów stanu Australii 
W. A. Holman. 

Śmierć W. Holmana jest wielką 
stratą dla Polski, gdyż gorąco ifi- 
teresował się on jej rozwojem. 
Szczerze sympatyzując ze sprawą 
polską podczas wojny światowej. 
Holman jako wiceprezes Komitetu 


Polsce w imieniu rzadu stanu No- 
wej Południowej Walji, dał ofiarę 
w wysokości funta szterlińnga Zza 
każdy funt zebrany w drodze pry= 
watnej, Suma ta wytiosła przeszło 
250 tysięcy funtów szterlingów. 
Uznając wielkie zasługi W. Hol- 
mana rząd polski odznaczył go or= 
derem Białego Orła w r. 1922. Na 
pogrzebie konsulat Rzeczy Oli- 
tej oficjalnie reprezentował Pol- 


Według aktu oskarżenia dr. 
Szumski na zgrodmadzeniu w 
Wieliczce, w dniu 18 lutego, wy- 
głosił podburzające przemówie- 


go świadka rozprawę odroczono. 

Wniosek o wypuszczenią dr. 
Szumskieg na wolność za kau- 
cią. został odrzucony. (G). 


nie, w którem rozpowszechniał. 
AAAA his, 


Ratunkowego dla Ofiar Wojny hitinn 


Przed likwidacją 


strajku budowlanego w Stolicy 


116.7. W dniu wczorajszym odby ; Malhomimeė oraz imieniem ludnoś 


ła sięw Jabłonkowie na Śląsku 
czeskim imponująca uroczystość 
odsłonięcia tablicy pamiątkowej, 
wmurowanej w dom, w którym 
w r. 1914 mieszkał Marszałek 
Piłsudski w czasie odpoczynko- 
wego pobytu w tem mieście 
pierwszej brygady legionów pol 
skich. 

Tablica poświęcona została 
zarazem uczczęniu 20-lecia czy- 
nu zbrojnego tychże legjonów. 


Po odegraniu hymnów pos) 


go i czechosłowackiego przema- 
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ci polskiej w Czechosłowacji po 
seł dr. Wolf, poczem odegrano 
„Pierwszą brygadę“. 

Blisko pięciotysięczna rzesza 
ludności polskiej, a wśród niej 
umundurowane straże pożarne, 
sokoli, harcerze — udała się na 
miejscowy cmentarz, gdzie u 
stóp pomnika spoczywających 
tam polskich legjonistów konsul 
gen. R. P. -Malhomme złożył 
wieniec. 

Po uroczystości 
„Rotę'-. 


odśpiewano 


16 osób rannych w Los Angeles 


Zaburzenia strajkowe w Kalifornii 


LONDYN. 16.7. Według wiado- 
"mości, nadeszłych z San Francis- 
co, w dniu jutrzejszym spodzie- 
wać się należy w głównych mia- 
stach Kalifornii, jak: San Francis- 
ko i Los Angeles zaburzeń na tle 
strajkowem. Na zgromadzeniu Unii 
związków zawodowych 69 związ- 
ków wypowiedziało się ża straj- 
kiem, zaś tylko” 3 przeciw. Bio- 
rąc jednak pod uwagę  okolicz- 
ność, że większość robotników w 
Kalifornii wogóle nie jest zorgani- 
zowana i do związków zawodo- 
wych nie należy, nie można ocze- 
kiwać, aby wszyscy usłuchali we- 


zwania do robotników i aby strajk 
stał się powszechny. 

Według przypuszczeń, w San 
Francisko zastrajkuje jutro 50.000 
robotników, a conajmniej drugie 
tyle przystąpi do pracy. Nie ule- 
ga jednak wątpliwości, że strajku- 
jący będą usiłowali niedopuścić 
chętnych do pracy, co może wy* 
wołać zaburzenia. Władze poli- 
cyjne wydały odpowiednie zarzą- 
dzenia. 

W Los Angeles zaburzenia już 
się zaczęły wczoraj wieczorem i 
16 osób odniosło rany. 


Zapowiedź strajku generalnego 


PARYŻ. 16.7. Z San Francisko do 
noszą, że wybuchł tam dziś strajk 
komunikacyjny. Służba tramwa- 
jowa i autobusowa porzuciła pra- 
cę. Również zamknięte zostały 
sklepy spożywcze i jatki mięsne. 
Część sklepów, która pozostała 
jeszcze otwarta, sprzedaje produk 
ty żywnościowe w ograniczonej 
ilości. 
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Wielu mieszkańców miasta u- 
dało się w okolicę po zakupy pro- 
duktów. Na drogach, prowadzą- 
cych do miasta, posterunki straj- 
kujących nie dopuszczają wozów 
z żywnością. 

Zapowiedziane iest ogłoszenie 
strajku generalnego w ciągu 24-ch 
godzin. 


Demensttacia komun stów londyńskich 


przed ambasadą niemiecką 


LONDYN. 16.7. Wczoraj późnym 
wieczorem doszło w Londynie w 
pobliżu ambasady niemieckiej do 
zaburzeń. Około 300 komunistów 
usiłowało przedostać się do gma- 
chu, aby złożyć ambasadorowi nie 
więzieniu Torglera i Thaelmana. 

Policja otoczyła kordonem dziel 
mieckiemu protest przeciwko u- 


nicę, przylegającą do ambasady. 
Komuniści, którzy w międzycza- 
sie, wskutek ruchliwego sobotnie- 
go wieczoru znacznie wzrośli na 
siłach, demonstrowali w liczbie 
przeszło tysiąca przez 2 godziny 
na placu Pisadilly i dopiero około 
godziny 11 wieczorem się rozeszli. 


Zakaz palenia papierosów 
w lasach niemieckich 
BERLIN, 16.7. Wobec szerzących się | nie, zakazująte do dn. 1 września roz- 


w lasach niemieckich pożarów, 


pre- |bijania obozów letniskowych oraz pa- 


mjer pruski Goering wydał rozporządze | lenia papierosów w lasach, 


Na najwyższym szizycie świata 


niemcy w Himalajach 


BERLIN, 16.7, — Według wiado- jtrów, atakując jeden z majwyż- 
mości, nadeszłych tu drogą radjo-|szych, miezdobytych dotychczas 
wą, niemiecka ekspedycja himalaj- |szczytów świata Nanga Parbat. 
ska dotarła do wysokości 7500 me- 


. 
Z psem i kotem 
Podróż łodzią naokoło świata 
BUENOS AIRES. 16.7. — Dono- |warzystwie psa i kota. Alfons Nan 
szą z Aocud, że do tamtejszego |sen wyruszył z Oslo w lipcu 1 
portu zawiaęła łódź, na której że- |r. i przepłynął dotychczas prze- 
glarz norweski Alfons Nansen od-lstrzeń 40 tysięcy km. 


bywa opdróż dookoła świata w to- 
eege: 


Poćwiartowane zwłoki tancerki 


Sensacyjna zbrodnia w Anglii 


LONDYN. 16.7. Tel. wł. Ca-|były głowa i części rąk, przyna* 
ła Anglja odpięciu tygodni inte" |leżne prawdopodobnie do tej sa- 
resuje się niezwykłą zagadką | mej kobiety, 
kryminalną. W hoteliku Brigh-| Jak się okazało, było to zwło- 
ton znaleziono walizę z korpu- |ki tancerki Violette Kaye, która 
sem kobiecym, a w kilka dni|ostatnio stale zmieniała. swe 
później natrafiono w piwnicy na|miełsce zamieszkania, widocz* 
nową walizę, w której ułożone nie z obawy o swe Życie. 


W jutrzejszym numerze 


EŁNA TABELA LOTERII 


Siaszna katastrofa 


Na iednej z ulic San Francisco zderzy ły się dwa samochody z tak gwałtow- 
ną siłą, że pozostały z nich tylko strzępy. 
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W dniu 17 b. m. o godz, 10-ej 


|rano rozpocznie działalność Nad 


zwyczajna Komisja Rozjemcza, 
powołana zgodnie z uchwałą ra- 
dy ministrów z dnia 12-go b. m. 
dla rozstrzygnięcia zatargu 0 
płace w przemyśle budowlanym 
stolicy. 

Komisji przewodniczyć będzie 
główny inspektor pracy dyr. 
Marian Klott. W skład iei wcho 


dzą p.p.: sędzia Olbromsk! — z 
ramienia ministerstwa sprąwie- 
dliwości, dyr. Stawiski — z de- 
partamentu ministerstwa. spraw. 
wewnętrznych -oraz jako tawni- 
cy ze strony pracodawców—p.p. 
Skąpski, Martens, Pronaszko í 
Sosnowski, ze strony zaś praco 
wników — p.p. Gardecki, Socha. 
Skowroński i Romanowski. 


Po trzech tygodniach -- do praty 


zakończony strajk w Łodzi 


ŁÓDŹ, 16.7. Po trzydniowym 
strajku robotników sezonowych 
w dniu dzisiejszym na wszyst- 
stkich odcinkach robót miejskich 
podjęta została normalna praca. 
Robotnicy przystąpili do pracy 
na warunkach, ustalonych przez 
komisarza rządowego m. Łodzi. 
Spośród robotników zwolnionych 
nienrzyjętych zostało ponownie 
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do pracy 40, którzy, mimo wez“ 
wań, ani w piątek, ani w sobotę 
nie stawili się do pracy. 
Liczba robotników sezonowych 
zwiększyła się o 200, których 
wydział budowlany postanowił 
dodatkowo zatrudnić przy robo 
jed drogowych w. Łagiewni* 
ach. 


Po dwu latach bezkarności 


aresztowanie w Łodzi komun stó w-ekSpropriatorów 


ŁÓDŹ, 16.7. W marcu 1932 r. 
dokonano napadu na kasę kole- 
jową dworca kaliskiego w Łodzi. 

Zaalarmowana policja zdołała 
ująć jednego ze sprawców, Wła 
dysława  Mądreckiego, którego 
skazano następnie na dożywot- 
nie więzienie. Drugi z bandytów 
— Karol. Kurcwald wystrzałem 
z rewolweru pozbawił się życia 
w chwlii pojawienia się policji. 

Władze śledcze na podstawie 
pewnych poszlak prowadziły, 
mimo pozornego zlikwidowania 
sprawy, dalsze dochodzenie, któ 
re ujawniło, że w napadzie uczest 
niczyło jeszcze czterech napast- 


ników, przyczem stwierdzono, 
że napad był dziełem bojówki ko 
munistycznej, która w ten sposób 
chciała zasilić kasę partyjną. 

W rezultacie dochodzenia wła. 
dze śledcze osadziły. dzisiaj w 
więzieniu pod zarzutem udziału 
w napadzie na kasę stacji kolejo 
wej Łódź kaliska członka okrę=* 
gowego komitetu komunistycz= 
nej partji Polski — Mariana 
Szwarca, członków . tej partii: 
Antoniego Wasiaka i Franciszka 
Wiśniewskiego oraz woźnego ka 
sy kolejowej Józefa Kawczyń= 
skiego, 


———:9:: ——— 
Policjant zabił żone 
i sam sie poranil 


SOSNOWIEC, 16.7. — Tel. wł, — 
| Dziś o godz. 2 po południu starszy po 
lsterunkowy policji w Sosnowcu, Bro- 
(nistaw Rozenberg, po krztkiej sprzecz 
ce z zoną swą, Eleonorą, chwycił na* 
gle służbowy rewolwer i trzema strza 


Wybuch 


w 
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łami pozbawił ją Życia. 

Następnie strzelił dwukrotnie do sie 
bie, ciężko się raniąc. W stame bezna* 
dziejdym przewieziono go do szpitala: 
Przyczyną strasznej tragedji były uie 
porozumienia małżeńskie, 


prochowni 


3 żołnierzy rannych 
BUKARESZT, 16.7. W Otopo- | Trzech żołnierzy jest rannych. 


ni w pobliżu Bukaresztu nastąpił |Eksplozja była 


spowodowana 


wybuch w wojskowym składzie | rozkładem prochu, przyśpieszo- 


prochu wycofanego z 


użycia. ‘nym przez upały. 


' szono sztandary francuskie, 


RA 


Na cześć Polaków poleślych 


Wspaniała uroczystość w Bayonne 


PARYŻ. 16.7. W Bayonne od- 
była się w niedzielę imponująca 
manifestacja przyjaźni polsko-fran- 
cuskiej z okazji odsłonięcia tabli- 
cy ku czci polaków, poległych za 


' Francję. 


O godz. 9.24 przybył pociąg pa- 
ryski, wiozący ministra spraw za- 


granicznych Barthou, ambasadora | wił 


R. P. Chłapowskiego, ambasadora 
hiszpańskiego Cardenas oraz pol- 
skiegò attache wojskowego płk. 
Błeszyńskiego. Goście udali się 
odkrytemi samochodami do ratu- 
sza miejskiego. Wzdłuż drogi tłu: 
my, zalegające trotuary, wznosiły 
okrzyki na cześć Francji i Polski. 

Po krótkiem przyjęciu w ratu- 
szu, orszak podążył pod pomnik 
poległych. Jest to wielka marmu- 
rowa tablica, na której wyryto set- 
ki nazwisk żołnierzy cudzoziem- 
skich, poległych w szeregach fran- 
cuskich. Nad pomnikiem iż 
pol- 


. skie, portugalskie i hiszpańskie. Po 


odegraniu pobudki wojskowej ku 
czci poległych, min. Barthou, am- 
basador Chłapowski i attache woj- 
skowy portugalski złożyli wieńce 
u stóp pomnika. 

W imieniu towarzystwa przyja- 


- ciół Polski, którego inicjatywie na- 


, hymn narodowy polski, 


leży zawdzięczać uroczystość. 
pierwsze przemówienie wygłosił 
prezes stowarzyszenia p. Dorgde- 
zon. 

Po tem przemówieniu odegrano 
poczem 
wśród ciszy zabrał głos ambasa- 
dor R. P., Chłapowski. 

Dziękując radzie miejskiej m. 
Bayonne za poparcie inicjatywy 
towarzystwa przyjaciół polski, am- 
basador Chłapowski  uwypuklił 


n SK 


, 


znaczenie uroczystości 
hołdu synom Bayonny, 
za ojczyznę i ochotnikom polskim, 
którzy pośpieszyli na pierwsze we 
zwanie do szeregów francuskich, 
aby broniąc wolności Francji, wal- 


czyć jednocześnie o wolność Pol- 


ski. Uroczystości dzisiejszej — mó- 
ambasador — przewodniczy 
min. Barthou. Sam fakt ten  tłu- 
maczy już dostatecznie jej wielkie 
znaczenie. 

Tablica, jaką odsłaniamy, wy- 
ryta jest na kamieniu z Racławic, 
gdzie odniósł swe nieśmiertelne 
zwycięstwo Kościuszko. Pomimo 
odległości, dzielącej Bayonne od 
ziemi Kościuszki, Mickiewicza i 
Piłsudskiego, nazwa Bajończyka 
przylgnęła do tych ochotników 
polskich, którzy 5 sierpnia 1914 r. 
zaciągnęli się pod sztandary fran- 
cuskie. 

Tu, w Bayonnie, otrzymali oni 
pierwsze przeszkolenie, tu panie z 
Bayonny wręczały im pierwszy 
sztandar bojowy. Pierwszy do- 
wódca por. Doumic poległ w 
Szampanii wraz z polskim ochot- 
nikiem Szujskim. O bohaterstwie 
ochotników polskich świadczy fakt, 
wspomniany na inauguracji pom- 
nika Torgette, że gdy po bitwie 9 
maja 1915 r. jeden z wyższych do- 
wódców zapytał pozostałych przy 
życiu żołnierzy: „Gdzie są Pola- 
cy?', odpowiedziano mu: „Wszys- 
cy polegli, lub też zostali ranni“. ? 

Mowa ambasadora  Chłapow- 
skiego spotkała się z entuziastycz 
nem przyjęciem zebranej publicz- 
ności. Gdy schodził z trybuny, de- 
legacja Związku b. kombatantów 
bajońskich wręczyła mu dla 43 p. 
piechoty polskiej piękny sztandar. 


Dwie mowy ministra Barthou 


„ Następnie zabrał głos min. Bar- 
thou, jako reprezentant rządu fran 
cuskiego i dziekan parlamentarnej 
reprezentacji kraju Basków. Dzię- 
kując prezesowi kombatantów za 
przypomnienie, iż jeden z pierw- 
szych poległ na polu chwały 18-let 
ni syn min. Barthou, francuski mi- 
nister spraw zagranicznych stwier 
dził, że był to w jego życiu wypa- 
dek najbardziej wstrząsający, ale 
jednocześnie fakt, który dumą na- 


*""pawa serce ojca f pozwolił mu w 


obliczu bolesnej straty zająć miej- 


*-%8ce w szóregach b. kombatantów. 


„Francja i jej sprzymierzeni wal 
czyli o bezpieczeństwo i honor 
świata w absolutnem słowa tego 


znaczeniu. Dawny mój przyjaciel 
ambasador Polski,  Chłapowski, 
podkreślił przyjaźń, jaka nas łą- 


czy, Przyjaźń moja dla niego da- 
tuje się jeszcze z przed tego cza- 
su, gdy stanąłem u władzy, Dzię- 
kuję mu bardzo za te słowa. 
Istotnie mogę potwierdzić  uczu- 
cia, jakich doznałem podczas po- 
dróży do Warszawy i Krakowa. 
W Krakowie odczułem, że przyję- 
ciem, jakie mi zgotowano, jako 
francuskiemu ministrowi spraw 
zagranicznych, chciano przede- 


` wszystkiem uczcić wieczną i nie- 
` śmiertelną Francję. Czułem w o- 


j W 


Żywiony temi samemi dokładnie 


wym dniu, jak bije serce całej 
Polski i tego nigdy 
Obecnie ambasador Chłapowski 
potwierdził wierność dla wspól- 
nego traktatu, jaki nas łączy, 

W r. 1921 miałem zaszczyt o- 
bok Brianda i delegatów polskich 
na czele z Marszałkiem Piłsud- 
skim, człowiekiem, którego całe 
życie jest pełne odwagi i chw 
położyć podpis swój pod trakta- 
łączącym oba kraje. 
podróży po Polsce byłem o- 


uczuciami, jakich doświadczyłem 
óźniej w Czechosłowacji, w Bu- 
areszcie i Białogrodzie. Niewątpli 


„iwie wiedziałem o wierności na- 


` szych przyjaciół, 
- gdy należy ożywić 


ale są chwile, 
płomienie, Po- 


: jechałem więc ożywić płomień. 
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Ostatnio odwiedziłem _ wielki 
raj, jeden spośród tych krajów, 
który obok Francji broni swobód 


parlamentarnych. Doznałem tam 
przyjęcia serdecznego w całem|b 


tego słowa znaczeniu, przyjęcia 
wyjątkowo przyjacielskiego, o ile 
publicznem w dyplomacji 


GIEŁDA WARSZAWSKA. H 


Praga 22.00; 


A a; Ę 
Szwajcaria: 172:55; dztokholiń 137.60; 


AEE proc. 


Włochy 45.41; Berlin 203.25, 


ERO 


i .25; 


54,40—45, 
- 7 proc., poż. stabilizacyjna 67,38—67.50 
(w proc.); 4 proc. póź, iawestycyjna 
. serjowa 117.00; 4 proc. państw. poż. 


premiowa dolarowa 58.00—53.25; 5 
pre. konwersyda 63,00 — 63.25; 6 proc. 
poż, dolarowa 73.00 (w proc.); 5 proc. 


poż. kolejowa konwersyjna 57.50; 81 


proc. LZ. Banku gosp. kraj, 94.00 (w 
proc.); 8 proc. oblig. Banku gosp. kraj. 
94.00 (w proc.); 7 proc. LZ. Banku 
gosp. kraj. 83.25; 7 proc, oblig. Banku 
gosp. kraj. 83.25; 8 proc. LZ, Banku rol 
nego 94.00; 7 proc. LZ. Banku rolnego 
83.25; 7 RSE ziemskie dolarowe 
ARO — 46.25 (w proc,); 


nie zapomnę, | iedn 


ały, | t 


cza więcej, niż zamiar, to bez 


przesady mogę powiedzieć, żel 


przywiozłem stamtąd określone 
rezultaty, 

Gdy ambasador polski potwierdził 
przed chwilą wspaniałą i niezmien 
ną wierność przymierza francusko= 
polskiego, to mogę mu dać zapew= 
nienie, że pakt regjonalny, który 
zgłosimy, nie może w żadnej mie- 
rze umniejszyć tej przyjaźni, ani 
zburzyć ducha, ani warunków i 
konsekwencyj naszego aliansu. 


Po. uroczystości 
wydanym przez m. Bayonne z oka- 
zji uroczystości odsłonięcia po- 
mnika Bajończyków, minister Bar- 
thou: wygłosił drugie przemówie- 
nie, w którem poruszył szereg 
spraw z zakresu polityki zagrani- 
cznej. 


Następnie min. Barthou. pod- 
kreśla w swem przemówieniu u- 
stęp mowy ambasadora Chłopow- 
skiego o przyjaźni polsko - fran- 
cuskiej, dziękując ambasadorowi 
za te słowa. 

Min. Barthou zauważył następ- 
nie, że pochwały, dotyczące re- 
zultatów, osiągniętych przezeń w 
Londynie są niesłuszne. 


„Nasza poliytka — oświadczył 
min. Barthou — podlega istotnie na 
poszukiwaniu pokoju. Pokój ten 
ak nie polega na organizowa- 
niu bloków, przeciwstawiających 
się sobie, ale na paktach regjonal- 
nych, gwarantujących sygnatariu- 
szom, że będą oni zabezpieczeni 
przeciw wszelkiemu atakowi i że 
pakty te będą poszanowane. 

Te pakty w połączeniu z pak- 
em w Locarno, 
samemi uczuciami, troskami i na- 


dziejami, mają na celu złączyć 


Francję i inne państwa w tej poli- 
tyce pokoju. Przeprowadziliśmy 
naszą tezę nie przez ścisłe lub u- 
miarkowane przystąpienie, > ale 
przez działającą wspólność po- 
glądów, która przejawiła się w 
następujący sposób: we wtorek wy 
jechałem z Londynu, we środę 
rząd brytyjski naradzał się ze mn 
w sprawie demarche, jakie mia 
uczynić w następstwie osiągnięte- 
go porozumienia. Gdyby zwróco- 
no się do mnie o negocjowanie roz 
rojenia wzamian za uzyskanie 
zawarcia paktu wschodniego, nie 
zgodziłbym się na paralelizm, któ- 
rego nic nie usprawiedliwia. 

„Nie chcę zgóry przesądzać przy- 
e ee 
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ziemskie 4325; 4 i pół proc. LZ. ziem- 
skie 48.25 — 47.75; 4 i pół proc. LZ. 
Warszawy 63.75; 5 proc. LZ. Warsza- 
wy 57.50 — 57.75 łdrobne odcinki) 
58.00; 5 proc. LZ. Lublina 39.50; 5 proc. 
LZ. Łodzi 1933 r. 51.00. 7 
ży Akcje 
Bank Polski 86.00. 
GIEŁDA ZBOŻOWA 

Na wczorajszem zebraniu giełdy 
zbożowo - towarowej w Warszawie 
Si fłędstoca za 100 kg. parytet wagon— 

arszawa w handlu hurtowym, ladun 
kach wagonowych: żyto jednolite 
13—13.50; pszenica jednolita 18.50—19; 
pszenica zbierana 18—18.50; owies je- 
dnolity 14 i pół — 15; zbierany 14— 
14 i pół; jęczmień kaszany 15—15.50; 
groch polny z work. 22—24; Victoria 
3095, 1 o 3-83 LD 29—31: I 
21 — 29; I] B 8 zr 11 D 24—25; i 
F 23—24; II G 22—23; IH A 17—19: 
mąka żytnia I gat. 55 proc. 22—22 i 
pól; „poślednia* 16 i pół — 17 i pół; 
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oddania 
zmarłym | 


na- bankiecie, | 


natchnięte temi|- 


aka pszenna gat. I B 
ł 
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szłości, ale czynię jedną hipotezę: 
jeśli pewne kwestje zostałyby mi 
postawione, powiem, iż  iakikol- 


MT pod 1934 r. 


za Francje 


danie znaczenia tych paktów dla 
spraw rozbrojenia. 


że mogłyby zostać rozpoczęte ro- 


wiek byłby mój wstręt do wojny,lkowania w wyniku zrealizowania 


jaki odczuwałbym wraz z całym 
krajem, uważam, iż Francja powin 
jna przedsięwziąć środki ochronne 
:i powinna zaczekać z prowadze- 
niem rokowań  rozbrojeniowych. 
Można powiedzieć, iż po zrealizo- 
waniu paktów regionalnych wraz 
z-Locarno, może się rozpocząć no- 
wa era, która umożliwiłaby a, 
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paktów  regjonalnych, ale jasno 
odpowiadam „nie“ na to, że mo- 
głyby one zostać rozpoczęte jako 
warunek urzeczywistnienia tych 
paktów regjonalnych. „Tak* od- 
powiedziałbym, gdyby mi posta- 
wiono takie pytanie. W Londynie 
nie ustąpiłem więc w niczem z in- 
tencji Francji i pokoju. 


głos opinii 

PARYŻ. 16.7. Publicysta Tabouis 
powołując się na ostatni artykuł 
„Gazety Polskiej“ w sprawie pro- 
pozycyj francuskich oraz na rze- 
kome informacje o rozmowie am- 
ibasadora Chłapowskiego, pisze 
w „lOeuvre*, że Polska uchyla 
się od Locarna wschodniego. Po- 
mimo uczuć, jakie Francja żywi 
dla Polski — stwierdza Tabouis— 
(należy zauważyć, że we wszyst- 
kich stolicach Świata, prócz Lon- 
| dynu, Francuzi z żalem stwier- 
dzają, że polityka polska jest prze 
ciwna francuskiej, 

Tabouis stwierdza, że stanowi- 
sko Polski wywarło niezwykle sil- 
ne wrażenie w.dobrze poiniormo- 
wanych kołach Paryża. Tabouis 
uważa, że jeżeli tego rodzaju po- 
stawa zostanie utrzymana, Fran- 
cja pewnego dnia powinna za- 
dać sobie pytanie, czy wskazane 
jest utrzymywanie tak imperatyw 
| 


nej i w tak pełnej zobowiązań for] 


mie traktatu z r. 1921. 

Zdaniem p. Tabouis, w Paryżu 
doskonale rozumieją, że Polska mo 
Że nie mieć natychmiastowego in- 


teresu w tej polityce pokoju, że 
Polska pragnie kolejno wycią- 
gnąć jaknajwięcej korzyści ze 


swej siły w stosunku do Niemiec 
i Sowietów, że wyobraża sobie, 
iż doszła do porozumienia z Niem 
cami i czuje się od nich silniejsza, 
wreszcie, że Polska pragnie pro- 
wadzić politykę „polską“. 


Oczywiście, Polsce wolno w ten 
sposób. postępować, jeżeli sądzi, iż 


EK 


Między Moskwą i Londynem 


francuskiej 


jednak wtedy uważać za złe, że 
pewne koła zaczynają nabierać 
nieufności, jak to zdaje się mieć 
miejsce w Paryżu. 

PARYŻ. 16.7. Publicysta St. Bri- 
ce zamieszcza w  poniedziałko- 
wym „Journalu“ artykuł pt. „Pol- 
ska żywi nieufność do Locarna 
wschodniego“. Powinniśmy  dzię- 
kować naszym przyjaciołom pol- 
skim — zaczyna St. Brice — że 
wchodzą oni do manewrów Locar- 
na wschodniego dokładnie w ten 
sposób, w jaki powinna tego ży- 
czyć sobie Francja, tj. wyrażając 
odmienny pogląd na sprawę, nie- 
zbędny do uzyskania dobrego re- 
zultatu. 

Polska formułuje specjalne za- 
strzeżenia co do tej interpretacji 
organizacji bezpieczeństwa. Zda- 
niem Polski, gwarancje bezpieczeń 
stwa nie mogą być bierne. Jedy- 
nemi skutecznemi gwarancjami są 
te, które tkwią w sojuszu polsko - 
francuskim. Polska zmuszona jest 
zachować większą ostrożność, niż 
Francja, gdyż jest bezpośrednio 
zainteresowana w bezpieczeństwie 
na wschodzie. Ponadto niema żad- 
nego podobieństwa między sytna- 
cją w Europie zachodniej i wscho- 
dniej. 

Nowy pakt mógłby więc przy- 
nieść tylko ewentualną pomoc 
wojsk bądz to niemieckich, bądź 
to sowieckich. Polska sprzeciwia 
się tej pomocy, bo nie zapomnia- 
ła, że rozbiory 18-go wieku za- 
częły się dokładnie w ten sam 
sposób. Oto jest głos zdrowego roz 
sądku — kończy publicysta.. 


rozszerzenie stosunków dyplomatycznych 


MOSKWA. 16.7. Komisarz Litwi- 
now i ambasador W, Brytanii lord 
Chipson wymienili listy, wyraża- 


jące zgodę rządu obu krajów co do 


ustanowienia przy placówkach 
dyplomatycznych w Moskwie 
Londynie attaches wojskowych i 
lotniczych. 
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Wiedeń bez światła 


skutkiem zamactu na elektrown'e w Grzzu 


WIEDEŃ. 16.7. Wielkie wrażenie 
w ‘Wiedniu wywołało w no- 
cy przerwanie prądu elektryczne- 
go w kilku dzielnicach miasta. W 
związku z tem krążyły wieści. że 
demonstracje te urzadzili social- 
demokraci. Krążyły też fałszywe 
pogłoski o rzekomem wkroczeniu 
do Austrii partyzantów _ socjal - 
demokratycznych. 

Dochodzenia dyrekcji elektrowni 
wiedeńskiej stwierdziły, że powo- 
dem przerwy w oświetleniu Wied- 


tem leży jej interes. Nie można 


nia było wysadzenie w powietrze 
masztu elektrycznego pod Gra- 
zem. Skutkiem tego Graz pogrą- 
żony był przez 20 minut w ciem- 
nościach. Prąd elektrowni styryj- 
skiej zaopatruje częściowo także i 
Wiedeń w światło. Upłynęło pół 
godziny, zanim zdołano w Wied- 
niu puścić w ruch stację rezerwo- 
wą. 

Władze policyjne są przekona- 
ne, że zamach został dokonany 
przez narodowych socjalistów. 


J% 
Rozruchy pod Wiedniem 
socjaldemokratów i komun'stów 


„WIEDEŃ, 16.7, W 7-mą rocznicę 
wypadków 1927 roku usiłowali 
socjal - demokraci i komuniści u- 
rządzić dziś manifestacje. ` 

W okolicy Wiednia w. pobliżu 
Kaltenleutgeben członkowie roz- 
wiązanego Schutzbundu i komuni- 
ści w liczbie około 800 zajęli groź- 
| stanowisko wobec oddziału po- 
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KRONIKA TE 


NOCNE ĆWICZENIA 
Dn. 14 b. m. odbyły się w okolicy 
Strebersdorf w Austrii nocne ćwicze- 
nia. Policja aresztowała 32 osoby. 


- W SOPOTACH 

W. niedzielnych wyścigach kon- 
nych w Sopotach startowały 3 konie 
polskie, nie uzyskując nagród, a mia- 
nowicie: „Mandaryn“ i Sobótka“ hr. 
Mielżyńskiego oraz „Jowisz“ Endera. 
W ostatnim biegu „Jowisz* pod Róm- 
miem miał poważne szanse, jednak 
krótko przed metą jeździec zaczepił pod 
czas skoku o przeszkodę i spadł, od- 
nosząc lekkie okaleczenie twarzy. : 

- ZAMACH 
NA SKRZYNKI POCZTOWE 

W Grazu o godz. 18-ej wysadzono 
równocześnie w powietrze kilka skrzy 
nek pocztowych. Listonosz, który o=- 
próżnia! skrzynki, został ranny w rę* 
kę. l Egi 
ARESZTOWANIE PUBLICYSTY 

- W Insbrucku aresztowano -publicyste 
Józefa Trenkwałdera pod zarzutem t- 
działu w zamachu narodowo - socja! 


| KONIE POLSKIE NA WYŚCIGACH 


S pros, L lotrchir regegne grupe 10.78 — 1128, |ststuym ma kośęki w Moesegp "T = 


wy 


|ruszył w dalszą drogę z trzygodzinnem 
wege 7 5) 


licji, która starała się rozpędzić 
zebranych. 

Policia dała 5 strzałów. Dwu 
demonstrantów zostało zabitych, 
jeden ciężko ranny. 

Manifestanci rozpędzeni 
mocą żandarmerii, ukryli się po 
lasach, gdzie są tropieni przez or- 
gana władzy. 


EGRAFICZNA 


ZAWIESZONE PISMO 

Znany organ niemiecko - narodowy 
„Frankfurter Post”, . wychodzący we 
Frankfurcie n. M. zawiesił z dn. 14 b. 
m. swoje wydawnictwo, 
POZBAWIENIE OBYWATELSTWA 

— KONFISKATA MAJĄTKU 

Nadburmistrz Altony Brauer, który 
przed rokiem zbiegł zagranicę, pozba- 
wiony został obywatelstwa niemieckie- 


go, a majątek jego uległ konfiskacie. 


Powodem powyższego zarządzenia by 

ło niestawienie się przez Brauera w 

ciągu 3 miesięcy przed prezydentem 

regencji szlezwiękiej, FUR 

- BOMBY POD BARCELONĄ 
W okolicach Barcelony wybuchły 3 


|bomby. Odłamkami bomby został ran- 


ny I3detni chłopiec. Wybuchy wyrzą- 
dziły znaczne szkody materialne. 

- KATASTROFA KOLEJOWA 

Koło stacji Cezy we Francji wyko- 
leiły się dwa wagony expressu Sim- 
plon Orient. 4-ch podróżnych doznało 
lekkich kontuzyj. Po opatrzeniu kontu- 
ziowanych i naprawieniu toru pociąg 


Możliwe jes 


|skiej_ ustawia, sie uczestnicy  zja- |sk 


z po- 


|pesztu, przedstawiciel Związku Miast 


| 


|w obchodzie święta narodowego fran- 
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Poznań w hołdzie 


ś. p. min. Pieratkiemu 


POZNAŃ 16.7. Wczoraj odbyła się; Wokół Macu ustawiły się w 
w Poznaniu uroczystość przemia- | czworobok związki i organizacje 
nowania ulicy Gwarnej na ulicę | społeczne ye sztandarami i orkie 
Bronisława Pierackiego. - strami. 

Uroczystości rozpoczęły się| Po odegriniu marsza żałobneza 
mszą ŚW., odprawioną w kościele zabrał glos prezydent miasta Ra< 
garnizonowym przez ks. dzieka- | tajski, który po scharakteryzowa« 
na Wilkansa. Na nabożeństwie by- 

li obecni przedstawiciele władz cy 

wilnych z wojewodą Raczyńskim 

na czele, ks. kard. Hlond, człon- 

kowie komitetu obywatelskiego 

uczczenia pamięci śp. Ministra, de- 
legacje organizacyj społecznych ze 
sztandarami itd. 

Po nabożeństwie odbyło się w 
ratuszu uroczyste posiedzenie ra- 
dy miejskiej, na którem uchwalo- 
no jednogłośnie przemianowanie 
ul. Gwarnej na ulicę Bronisława 
Pierackiego. 

Następnie odbył się akt odsło- 
nięcia tablicy na rogu ulicy Gwar- 
nej i Fredry. Na placu Gwarnym 
zgromadzili się przedstawiciele ; ; 
władz wojskowych z dowódcą O.| Uroczystość zakończył się 0+ 
K. gen. Frankiem, prezydent mia-| degraniem hymnu naródoweg0; 
sta Ratajski, rada miejska, przed- poczem odbyła się defilada wojska 
stawiciele prasy, społeczeństwa. li organizacyj. 
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Awjenetki z całej Polski 


ma złocie gwieździstym w Inowrocławiu 


INOWROCŁAW. 16.7. Wczoraj | Ramoszek (Aerk. Gdański), 3-cią 
odbył się w Inowrocławiu zlot | Bezdek (Aerk. Krakowski), 4-ta 
gwiaździsty awionetek, na który o (Aerk. Warszawa 

iał aszyn w następu- | SKI). : i 
PRZ rk Następnie odbył się wyścig a- 

RWD 5: pilot Leonard Grycza, | Wionetek, którego trasa wynosiła 
obserwator Talarczyk. Aeroklub | 145 sa! prowenaia PTI, ać 
A zy Gniewkowo. Inowroclaw Kusni 

Eo aa RE kogos ca, Inowrocław, Mogilno, Utrzelno, 


x Hi ; Inowrocław. 
r A z Politech W wyścigu powyższym pietw« 


: ; A sze miejsce zajęła maszyna Wita< 
RWD 5 z pilotem Witakowskim, | kwskiego, drugie Grycza, trzecie 
obserwator Łuczyński, Aeroklub | pamoszka czyrasie: Dodika Dos 
Łódzki. ; za tem Aeroklub Warszawski u- 
RWD 8: pilot, Adamczyk, obser- | zyskał nagrodę za największą ilość 
wator Prusiński z Warszawy. nadesłanych maszyn. Dla zwycięz 
RWD 5: pilot Bezdek, obserwa- |cy akademika była przeznaczoną 
tor Biały. Aeroklub Krakowski. | nagroda, którą zdobył  Ramoszek 
RWD 4: pilot Kacjan, obs. Szu-|z Aeroklubu Gdańskiego. 
kiewicz. Aeraklub Lwowski, W czasie wyścigu kpt.. Kaczmar 
RWD 2: pilot Dzwonkowski.|czyk na WK 3 zmuszony był do 
Aeroklub Warszawski. lądowania spowodu defektu silni- 
NN 4: pilot Siedlecki, ka. Również w czasie wyścigu 
Leja. Aeroklub Gdański. ` |maszyna pilotowana przez Siedlec 
RWD 5; pilot Ramosek, obs. Ja- kiego zaginęła i pomimo natych= 
reczek. Aeroklub Gdański. „|miastewego wysłania patrolu’ sa< 
Poza konkursem przybyli do| molotowego ani pilota, ani maszy4 
Inowrocławia: ny nie odnaleziono. 
RWD 8: pilot Benetkiewicz, obs.| Istnieje przypuszczenie, że Sie- 


niu sylwetki ymarłego Ministra 
po podkreśleny jego zasług, poło< 
żonych dla odrodzonej ojczyztrys 
zawiadomił zebranych o uclitwale 
przemianowaniajul. Gwarnej nayuk 
Bronisława Pierżckiego i prosił Pa 
wojewodę o dokóganie odsłonięcia 
tablicy. 

Po krótkiem pręemówieniu pa 
wojewoda odsłonił tablicę z napis 
sem: „Ulica Bronisłźwa Pierackie« 
go“. f 

Następnie przemayiał jeszczć 
płk. Kucharski, prez% okr. zwa 
Czwartaków, który takreślił hi« 
storię życia Ministra Pierackiega 
i jego udział w walkach 4 niepodle< 
głość. ' 


u ad 


obserw. 


Mothous. Aeroklub Gdański. dlecki, przelatując trasę koło 

AFP: pilot Stachula, obs. Gadę- | Gniewkowa, wylądował w Toru- 
j| 2a. Aeroklub Śląski. niu. G 
k RWD 5: pilot iaa Rogalski, inż. 1:03%%0:: 
ędrykiewicz z Warszawy. 
W: kpt. Karpiński. ą Rozwiązanie 0. N. R. 

Po przybyciu wszystkich ma- 

szyn nastąpiło ustalenie wyników, w italiszu 

które są następujące: "Zarządzeniem władz admini. 


Pierwszą nagrodę zdobył pilot|stracyjnych na terenie Kalisza i 
Witakowski (Aerk. Łódzki), 2-gą' powiatu rozwiązano O. N. R. 


3360: 


Wielka akademia Leg onistów 
na rymku Krakowskim 


KRAKÓW, 16.7, — Jedaym z zdu, uformowani w szeregach 17-tut 
głównych puaktów programu 13-go |okręgów Związku Lezjonistów z 
ogólnego Zjazdu Legjonistów w dn. |tereau całej Rzeczypospolitej: 

5 sierpnia będzie akademia legjo-| Po akademii odbedzie się otwar 
nowa na Rynku krakowskim, pod-|cie historycznej wystawy Legjo- 
czas której wygłoszą przemówie-|nów Polskich w salach Muzeum 
nia czołowi przedstawiciele obozu Narodowego. W dn. 6 sierpnia u- 
legjionowego. czestnicy zjazdu wezmą udział wi 

Na Rynku Głównym przed Su- uroczystości rozpoczęcia -<sypania 

kiermicami od strony ul. Szew-|kopca Marszałka Józefa 
: | . 


re wiata RAS v” 


Międzynarodowe wykłady akademickie 


rozpoczęte w Gdyni 


GDYNIA, 16.7-—Tel. wł. — Wczoraj |Bratysławy  Vaszek, przedstawicielo 
w auli Szkoły Morskiej odbyła się u- 
roczysta inauguracja kolegjum między 
narodowych wykładów akademickich, 
Po nabożeństwie i kazaniu biskupa O- 
kuniewsk'ego wygłosili przemówienia 
rektor kolegjum prof. Hilarowicz, ko- 
misarz rządu Sokół, minister pełnomoc- 
ny Ramunji Cadere, prof. Poniatowski, 
wicedyrektor Izby Handlowej Kaw- 
czyński, dyrektor Szkoły Morskiej Mo 
huczy, prof. llesicz z Zagrzebia, dyre- 

or Izby Handlowej Steineń z Buda- 


„17 6 44 


i 


Kołejowców Polskich Rutkiewicz, Zwiąż 
ku pracowników miejskich Wilczyński, 
Ligi czechosłowacko - palskiej Vrzalik, 
Związku Strzeleckiego | Związku Le< 
gionistów. Następnie przemawiali 
przedstawiciele studentów zagranicz 
nych Janeczkowa z Preszowa (Czecha 
słowacja, Michanow (Bułgaria), 
Klauz (Praga), Janeczka (Preszów), 
Ilmar Rebane (Estonia), Lassicz (Bel. 


w imieniu studentów polskich. Wykład 
inauguracyjny wygłosił b, minister Gli. 
wię, |. 


—3)%—— 


Pociąg raidowy w Nicei 

udział wycieczki w święcie francuskiem 
- NICEA, 167, Uczestnicy wycieczki | państwowej i społecznej, Mówca oświad 
polskiej, która przybyła na Riwierę fran |czył, że kolonia polską może być dum 
cuską pociągiem raidowym, odbywają- |na ze swej macierzy, W imieniu ko* 
cym podróż po Europie, wzięli udział | biet przemawiała p. Czernichowska, 
Przemówien'a przyjęte były burzliwemi 
oklaskami.  Wznoszono okrzyki na 


Polskich Pachnowski, delegat miasta 


cuskiego. W czasie uroczystości prze- 
mawiał w imieniu uczestników wy- 
cieczki pos. Czernichowski, dziękując. 


+, 
byłe, | dag, 
4114 Ga 
gen P 


raez liong 
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` Piłsud< 


pracowników kolejowych Zjednoczenia ` 


grad), Goanta (Rumunja) . i Antoniak ` 


wani byli przez honorowego „Konsula og | 


| 


Wtorek, 17 lipca 1934 r. 


Przed wystawą światową w Warszawie 


Ostateczna decyzja zapadnie dopiero w roku 1937-ym 


WARSZAWA, 16.VII. 

Wystawa światowa w Warsza- 
wie nie została jeszcze ostatecz- 
nie zdecydowana. 

Posiada ona zarówno entuzia- 
stycznych zwolenników, jak i go- 
rących przeciwników. Jednych i 
drugich nie brak wśród najrozmait 
szych sfer, nie brak ich również 
w samym rządzie. 

Na zebraniu sekcji propogando- 
wej, które odbyło się kilka dni te- 
mu, nió”%mówiono otwarcie o tem, 
że możliwości zabrania się do ro- 
boty w najbliższym czasie znacz- 
nie osłabły. Można było jednak wy 
snuć taki wniosek z całej atmosfe- 
ry zebrania, 

Mimo to jednak nie brakowało 
argumentów poważnych, że wysta 
wa światowa w Warszawie jest ko 
nieczną, 

W odpowiedzi na pessymistycz- 
ne głosy niektórych dzienników 
doniesiono, że wśród spoleczeńst= 
wa naszego lansuje się nierealne 
pogłoski o olbrzymich kosztach 
przyszłej wystawy. 

A tymczasem wystawa świato- 
wa w rzeczywistości wymaga co 
najwyżej 100 miljonów kapitału, 

Zaledwie sto milionów! 

No tak, powiedziałby ktoś, ale 

przecież z wystawą światową łą- 
czy się potrzeba olbrzymich wy- 
datków inwestycyjnych, które po- 
nieśćby musiały poszczególne şa- 
morządy i państwa. 
„ Niewątpliwie, odpowiadają en- 
tuzjaści, ale przecież te inwesty- 
cje muszą być dokonane prędzej 
czy później. 

Czy można sobie wyobrazić 
(Warszawę za lat 10 bez mostu na 
ul. Karowej? Czy możemy zupeł- 
nie zapomnieć o tem, że mamy fa- 
talne drogi? Przecież za dwa lata 
przez Polskę przechodzić będzie 
gwiaździsty raid samochodowy do 
Monte Carlo! Czy ma być dla nas 
obojętne, że automobiliści całego 
świata będą urągać na polskie szo* 


y? 

Na posiedzeniu sekcji propagan- 
dowej przytaczano również intere- 
sujące przykłady jak można urzą- 
dzić wystawę światową w sposób 
względnie łatwy. Przykładem tym 
jest wystawa w Chicago. Komitet 
tej wystawy wydał zaledwie 11 
miljonów dolarów, Wystawa 
wprawdzie kosztowała trzy razy 
tyle, ale te koszta pokryli znacz- 
ną część wystawcy zagraniczni i 
innę wpływy. Poszczególne stany 
dały dwa miliony, koncesje i stoi- 
ska około 4 miljonów, biletów 
sprzedano 22 miliony, przyczem ze 
względu na znaczną odległość na- 
pływ europejskich widzów nie 
mógł być bardzo znaczny. Kiedy 
zabrano się do organizowania wy- 
stawy chicagowskiej znalazło się 
natychmiast 300 obywateli, którzy 
dali na ten cel po 1000 dolarów, a 
następnie 100.000 osób zapłaciło 
zgóry pięciodolarowe bilety abo- 
namentowe. Wreszcie wypisano 
sześcioprocentową pożyczkę na 10 
miljonów dolarów, która natych- 
miast została pokryta. 

Zdaniem entuzjastów wystawy, 
polska wystawa światowa znala- 
złaby się w daleko korzystniej- 
szej sytuacji, niż amerykańska im- 
preza. Jesteśmy centrum Europy, 
do nas jest dla wszystkich blisko. 
Możemy się tedy spodziewać licz- 
nych odwiedzin. 

Jak wiadomo entuzjaści naszej 
wystawy spodziewają się 3 milio- 
nów turystów, którzy powinni zo- 
stawić w kraju około 600 miljo- 
nów. 

Zapomniano tylko wspomnieć o 
tem, że wystawa amerykańska nie 
wymagała znacznych inwestycyj 
rządowych i samorządowych. Ame 
ryka nie potrzebowała budować mo 
stów, regulować rzek. Ameryka od 
dawna już posiada osfaltowe auto 
strady. Tmeryka mimo wszystko 
jest bogata i mogła zorganizować 
„century - progress‘ bez wielkiego 


Teatrolog sowiecki w Warszawie 


Reżusęr teatru Wachtangowa w Moskwie p. Mironow przybył do Warszawy 
w celu nawiązania stosunków z polskim światem teatralnym. Na zdjęciu p. 


Mironow wita się z p. 


Grzywińską. Obok stoją p. Ćwiklińska, p. Brydziński, 
dr. Spiegel z Intouvista i inni 


gi )%(; 
Z życia akademickiego 
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Egzotyczni goście 


W przyszłym tygodniu przybywa do 


Jestto pierwsza w Polsce wizyta Ja- 


Polski pierwsza wycięczka studentów | pońskiej młodzieży akademickiej, dor 
japońskich. Egzotyczni goście zwiedzą |tychczas bowiem jedynie przyjeżdżali 


nasze wyższe uczelnie, odbędą wyciecz 
kę krajoznawczą oraz zwiedzą szczegó 
łowo ośrodki przemysłowe na Śląsku, 


JOZEF WARGA ` 


do nas profesorowie, docenci i uczeni 
japońscy z wizytami, 


"Powieść 


dziennikarzy. 
Z okazji tych wizyt warto zapo- 
znać się ze strukturą społeczną | 


wysiłku. 

Mimo to wszystko prace przygo 
towawcze do wystawy światowej 
w r. 1943 będą w dalszym ciągu 
prowadzone. Od 15 sierpnia dzia- 
łać będzie miejskie buro wystawy 
pod dyrekcją b. ministra inż. Ka- 
mińskiego. Komitet wystawy świa 
towei rozporządza sumą 180.000 zł. 
z budżetu państwowego i miejskie 
go. Pieniądze te przeznaczone są 
na prace przygotowawcze. Wedle 
wszelkiego  prawdopodobieństwa 


minię przez konwencję międzynaro 
rową przewidzianym, a więc w ro 
ku 1937. Tymczasowy komitet praz 
nie przez energiczną działalność 
tak wszystko przygotować, aby 
ostateczne zorganizowanie wysta- 
wy było możliwe w przeciągu lat 
pięciu. Gdyby do tego czasu kon- 
junktura gospodarcza się zmieniła 
wystawa światowa.w Warszawie 
stanie się zagadnieniem realnem, 
Entuzjaści spodziewają się zresz 
tą, że plan wystawy światowej 
posiada już pewną siłę sugestyw= 
ną, którą należy tylko wzmagać 
przez umiejętną propagandę, Już 
dzisiaj wszyscy, którzy tworzą coś 


Niedawno gościliśmy krewnego 
japońskiego cesarza, ks. Kaya 
jutro znów przyjmować będziemy 
dość liczną japońską wycieczkę, 
składającą się z profesorów, sę- 
dziów, akademików, urzędników i 


nA o A Z O ZOZ OZ Z A 


polityczną kraju, z którym łączą 
nas węzły prawdziwej sympatii. 
ycie społeczne Japonii, państ- 
wa najbardziej kulturalnego i cy- 
wilizowanego na t. zw. przez Euro- 
pejczyków egzotycznym Dalekim 
Wschodzie, stanowi ciekawy 
przykład jedności narodowej. 

W państwie Mikada istnieje ca- 
ły szereg nacjonalistycznych orga- 
nizacyj społecznych, których rola 
polityczna w życiu jest wielka i 
doniosła. Organizacje te są różno= 
rodne pod względem swych progra 
mów działalności społecznej, jeśli 
chodzi o program polityczny, są 
wyznawcami mało od siebie różnią 
cych się tez politycznych. Brzmią 
one mniej więcej jednakowo: 

— Bronimy zasad twardego na- 
cjonalizmu. 

— Walczymy z nonsensem de- 
mokracji i wraz z tem spychamy 
masy ludu z błędnych dróg. 

— Czynimy decydujące posunię= 
cia przeciwko samowładztwu klas 
uprzywilejowanych, 

-— Pielęgnujemy wysokie ideały 
japońskie: posłuszeństwo wzglę- 
dem Mikada, stałość przekonań, 
prostotę w życiu i miłość pracy. 

— Precz z prawami, niech Żyje 
obowiązek. 

— Precz z walką, 
współpraca pokojowa! 

W Japonii istnieje nawet orga- 
nizacja, której celem jest walka ze 
związkami zawodowemi i ruchem 
strajkowym. Niektóre z nich po- 


niech żyje 
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"©" — Bardzo grubo przesolił... — powtórzył jesz- 
cze raz. Złożył raport Karla we czworo i podał go 
przez stół inżynierowi Łukjanowowi. 

Panie inżynierze, — rzekł, — niewątpliwie 
Rada chce odemnie wyjaśnień, Udzielę ich bardzo 
chętnie. Owszem, nawet koniecznie muszę panów 
poinformować o całym szeregu kwestyj i rad je- 
stem bardzo, że mogę pewne sprawozdania złożyć 


przed przewidzianym terminem. Chodzi jednak o 


to, że wyjaśnienia te i sprawozdania złożę nie dziś... 
Umilkł, Inżynier Łukjanow skorzystał z 
pauz 


y. | 
— Wolelibyśmy jednak, — zauważył sucho, — 
porozmawiać o tem dziś. 

— I jabym wolał, — odparł doktór swobodnie, 
— zechce jednak pan, panie inżynierze, zrozumieć, 
że w kwestiach, panowie to rozumieją doskonale, — 
zatoczył ręku ruch dookoła stołu, — w kwestiach 


` tego rodzaju i tej wagi nie można rozmawiać bez 


przygotowania. A przygotowany poprostu nie ie- 
stem. Kochany, poczciwy Karl, wiedziony niewąt- 
pliwie najlepszemi intencjami trochę się pośpieszył, 
zapraszając panów na dziś i nie fatyguiąc się z po- 
wiadomieniem mnie o zebraniu Rady przynajmniej 
na parę dni przedtem. Ogłasza mi dziś o mojem „a- 
resztowaniu* i w ciągu paru godzin każe się mi na- 
myślać nad tem, co mam na swoją obronę. Trochę 
mi to przypomina jakiś sąd Po, proszę panów. 
Stanowczo i kategorycznie zgodzić się na to nie 
mogę. To wszystko, cb mam w tej chwili do po- 
wiedzenia. Mam znacznie więcej, ale na to pano- 


wie muszą poczekać 


Y — Jak Wro. — spytał inżynier Łukjanow. 
| — a dni... 
| — To znaczy? t 
' — To znaczy: proszę o zgromadzenie Rady po- 
futrze, w godzińach wieczornych, 

— Argument pana, panie doktorze, uważam za 
słuszny. Co panowie mają do powiedzenia w tej 
sprawie? A 

— Zgadzamy Się... 

Doktór odetchnął. . Całą siłę woli zużył na zas 
maskowanie wzruszenia, jakie go ogarnęło. Sam 
nie zdawał sobie sprawy, skąd spłynęła nań pew- 
ność siebie, która ułatwiła mu wybrnięcie z tej o- 
kropnej sytuacji. Za wszelką cenę chodziło 0 
odroczenie Rady. Zanim nie odzyska zeszytu — 
jest bezradny. Eksperyment w pokoju „Gamma 
przekreśli wszystkie zarzuty, Nie potrzebuje si 
tłumaczyć z niczego. Przeciwnie (jeszcze się na 
tem zastanowi) ukarze Karla za jego zbytnią gorli- 
wość. Odroczenie poszło niespodziewanie gładko. 

— Jeszcze jedno, — dorzucił, — oczywiście, 

roszę panów, niema mowy o jakiemś mojem prze- 
bywaniń w pawilonie „B“. 

Inżynier Łukianow wzruszył ramionami. Mo- 
gło to oznaczać i tak i nie. | 

— Zdaje się, że to jasne? — spytał doktór. 

_ W tonie jego brzmiało coś zdecydowanie agre- 
sywnego. Inżynier Łukianow skinął głową. 

— Tak, panie doktorze, ... 

— A zatem — pojutrze wieczorem? 


T. Noc tẹ przespał kamiennym snem. Po raz pler- 


44; 
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inwestycyj na szeroką skalę nara- i 
zie nie rozpoczniemy. Ostateczna | dowej mówiło się z pewnym żalem 
decyzja powzięta zostanie w ter-|o tem, że w ostatnich czasach ob- 


nowego, liczą się z tem, że wysta- 
wa światowa będzie istniała. Już 
dzisiaj budujemy i inwestujemy tak, 
aby dostosować się do jej potrzeb 
1 planów. Zagadnienie wystawy 
światowej jest zbyt żywotne, aby 
nie wywierało wpływu we wszyst 
kich dziedzinach tworzenia. Być 
może, iż ta naturalna sugestja wy- 
twarzać będzie atmosferę zdolną 
do nagłego wybuchu energji, To 
jest bardza prawdopodobne, to jest 
w naszym stylu i charakterze, 

Na posiedzeniu sekcji propagan 


jjawiamy systematyczną abnegację 


w stosunku do najrozmaitszych 
wystaw światowych. Nie będzie- 
my w Chicago, nie będziemy w 
Brukseli. 

A przecież w tym ostatnim wy- 
padku koszt pawilonu polskiego 
nie wyniósłby więcej, jak 75,000 
złotych, 

Stała nieobecność Polski na wy- 
stawach światowych nie jest celo- 
wą. Jeżeli kiedykolwiek wystawę 
światową u siebie urządzimy, nie- 
którę narody mogą się odpłacić 
swoją abstynencją. 

Mimo wszystko nie wolno nam 
o tem zapominać, ' dees. 


Z rozmów o Japonii współczesnej 


wstają na skutek interwencji zain- 
teresowanych kapitalistów, ale nie 
które w żaden sposób nie mogą 
być związane z wpływem i intere- 
sami bogaczy. Tak naprzykład mo 
narchistyczna, skrajnie prawico- 
wa i szowinistyczna organizacja 
„Kenkokuakay* stworzyła „Patr- 
jotyczny związek robotników”, któ 
ry posiada wpływ na fabrykach 
całej Japonii. Najbardziej rozpo- 
wszęchnionym typem organizacii 
społecznej są te, które są zbudowa- 
ne na zasadach starych feudalnych 
stosunków między robotnikiem a 
przedsiębiorcą, W wielkich fir- 
mach i zakładach przemysłu japoń 
skiego pracują pokolenia rodzin. 
Całe życie i karjera takich robot- 
ników i urzędników związane są 
z zakładami. Stosunki między pra- 
codawcą i pracownikiem w tego ro 
dzaju przedsiębiorstwach stano- 
wią przykład wzajemnego zrozu- 
mienia, 

_ Najbardziej typową z tego rodza 
ju organizacyj jest towarzystwo 
„Day Nipon Kokusaykay'* — towa- 
rzystwo ochrony japońskiego du- 
cha noradowego, 


Organizacja ta powstała w roku 
1919. Kierownikami jej są starosty 
zespołów robotniczych (coś w ro- 
dzaju rosyjskich „artelów“). W 
skład tej wielkiej organizacji wcho 
dzą robotnicy budowlani i kopacze 
ziemi, pracujący przy robotach iry 
gacyjnych, stolarzę i dorożkarze. 
Robotnicy przemysłu budowlanego 
w Japonii należą do szeregów naj- 
bardziej reakcyjnego elementu. 
Wśród nich większa ilość składa 
się.z fanatycznych wyznawców 
Buddyzmu. Organizacja ta posiada 
miljony członków ze wszystkich 
miastach Japonii. 


Strajki robotników budowlanych 
nie są znane w Japonii, która po kil 


godziny w laboratorium. 
ju „Gamma“. 


wozy Wei dłuższego czasu. . Wieczorem SDęGZI! pół |, 
Potem zeszedł 


W szklanej podłużnej trumnie spał spokojnie 


Dla dziatwy Warszawskiej 


Uroczystość wciągania bandery przed poświęceniem pływalni i taboru żeg« 
larskiego, jaki otrzymała półkolonia letnia dla dziatwy z Czerniakowa 


ku niszczących wstrząsach ziem- 
nych w ciągu kilkunastu ostatnich 
lat wygląda tak, jakgdyby katakli- 
zmy geologiczne dotknęły wszyst- 
kie państwa ale nie Japonię. 

Inna organizacja — „Day Nipon 
Seygidan* powstała w roku 1925 
(Wielki Japoński związek sprawied 
liwości) składa się z handlowców, 
rzemieślników i drobnej burżuazii. 
Na początku swego istnienia orga- 
nizacja ta rozwinęła szeroką dzia- 
łalność, wkraczając nawet za po- 
mocą swych wpływów na wieś. 
Przyczyniła się ona do likwidacii 
zatargów między właścicielami 
ziemskimi a chłopstwem. Hasłem 
tej organizacji jest: 

— „Ani za kapitalistów, ani za ro 
botników*. 

Związek liczy w swoich szere- 
gach około 200.000 aktywnych 
członków, jest jednym z najbar- 
dziej nacjonalistycznie usposobio- 
nych organizacyj. Członkowie no- 
szą czarne koszule, 

Pozatem istnieje organizacja ide- 
ówych narodowców z programem 
patriotycznym i  monarchistycz- 
nym. W skład tej organizacji wcho 
dzą oficerowie, urzędnicy państwo 
wi. Na czele organizacji stoją wyż- 
si dygnitarze państwowi i dowód- 
cy armii i floty. Walczą oni rów- 
nież przeciwko „niwelacji dobrych, 
starych, tradycyjnych obyczajów 
ludu japońskiego”. 

Najbardziej poważną organizacją 
o takiem nastawieniu jest „Kenko= 
nukay“ (Towarzystwo budownicte= 
wa państwowego). Organizacja ta 
na swym sztandarze napisała hasło 
„Naród i Mikado*, głosząc w para- 
grafach naczelnych swego progra- 
mu polityczno =- społecznego, że 
dążeniem członków jest stworze- 
nie z Japonii takiego państwa, w 
którem nie byłoby ani jednego nie- 


O poko-j oy 


— Czy 


„„widzisz, miła, jak to żle: — 
miłość rozum mi odbie A." "Eee 
miłość — nie wiem, — roześmiał się na 
głos, — ale, że rozum mi odebrało, to pewna... 
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Partyjnictwo w kraju wschodzącego słońca 


szczęśliwego i nie 
pełni praw, 


„Ofiarujemy i oddajemy oiczyź+ 
nie posiadany przez każdego z nas 
majątek, sytuację społeczną, przy= 
należność do klasy, zawód, znajo+* 
mość rzeczy, talenty, samych sies 
bie, nie obawiając się żadnych 0+ 
filar“ — tak głosi credo tei wpły« 
wowej organizacji. „Kenkonukay* 
posiada tak wielkie wpływy w sfe- 
rach rządowych, że nie dziw, iż ot 
ganizację tą związują z rządem. 
Inną i drugą skolei organizacją 
nacjonalistyczną jest „Kokucho< 
sya" — (Towarzystwo do podtrys 
mywania zasad narodowych), Zo” 
stała ona stworzona przez mło+ 
dzież, przeważnie studentów wyż< 
szych uczelni i urzędników. Orga* 
nizacja posiada program liberalnyx 
co nie przeszkadza w utrzymywa« 
niu przez nią kontaktu ze stronni= 
ctwami o poglądach reakcyjnych. 
Obecnie organizącja ta potrafiła 
zorganizować całą prawie mło« 
M inteligencką i pólinteligen= 
cką, | 
Do szeregu tych wszystkich or« 
ganizacyj o zabarwieniu wybitnie 
antiparlametnarnym należy  zali= 
czyć „Kokuriukay* czyli „Towa= 
rzystwo Czarnego Smoka", po« 
wstałe w czasie wong rosyjsko ~= 
japońskiej w r. 1905, Jest to swe= 
go rodzaju związek kombatantów, 
i uczestników wojny. 

Posiada ona wielki wpływ, który, 
ze względu na stałe zmniejszanie 
się członków coraz bardziej zani« 

a. 
Wszystkie wymienione stronni< 
ctwa i organizacje społeczno = po* 
lityczne są podstawą japońskiego 
nacjonalizmu i patriotyzmu, który, 
w chwili obecnej stanowi najpotęż= 
niejszą dzwignię w dziedzinie ja< 
pońskiej polityki zagranicznej. met. 


posiadającego 


k 
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Zawadzki, czterdziestą ósmą dobę. Metronomy od- 
mierzały czas. Na wysokim walcu, obracającym 
się niedostrzegalnym dla oka ruchem, stalowa igła 
rysowała wykres bicia jego serca. Linja szła rów- 
no, bez odchyleń. Życie płynęło nad uśpionym nie- 
dostrzegalnie, jak obrót licznika, odmierzającego 
ruch serca „objektu „Gamma“. 

Sprawdził mechanizmy, Działały wszystkie 
bez zarzutu, czujne i precyzyjne, jak mózg czło- 
wieka, który je stworzył. Doktór cichemi kroka- 
mi przemierzał pokój „Gamma“. Dziwaczny cień 
jego maski gazowej załamywał się na ścianach w 
mlecznym blasku lamp, jak cień jakiegoś potwora 
z Apokalipsy. f 
Potem u siebie w pokoju porządkował szuflady 
biurka. W pierwszej znalazł fotografię Loli. Kie- 
dyś podarowała mu to na jego prośbę. Z owalu 
ramki wyjrzała teraz ku niemu jej twarz, Przyj- 
rzał się uważnie tym rysom, tak uważnie, jak przed 
pół godziną rysom „objektu „Qamma“ — spokoj- 
nym, zimnym wzrokiem. 

I jej oczy patrzyły nań z fotografiji zimne i obo- 
jętne. Spod przymrużonych rzęs płynęło spojrze- 


li) niedawno. jakieś parę tygodni temu, tak samo 
przyglądał się tej fotografji. 1 wtedy to spojrzenie 
wydąwało mu się hymnem, tak! wspaniałym hym- 
nem bez słów. Hymnem — miłości. Pamiętał bi- 
cie swego serca wówczas. 

Teraz dostrzegł to, co było prawdą tei twa- 
rzy — obcość, chciwość i pospolitość. 
Wstał. Odrzucił fotozrafję na stół. 
kilkakrotnie wzdłuż pokoju. 

ak nie mogłem tego zauważyć? —— rzekł do 
siebie głośno. 

I znów przypomniał mu się refren głupiego 
tanga, słyszanęgo ostatnim razem w „Niebieskiej 
Papudze*; - l RA 


Przeszedł 


—J 
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nie dalekie i obce. Uderzyła go obcość tego spoj-| WY 
rzenia, A przecież (przypomniał sobie w tej chwi- | 


Przeszedł jeszcze kilkakrotnie przez pokój. I 
za każdym krokiem spadał zeń jakiś ciężar, Jakiś 
pył osypywał się zeń. Wrażenie to było tak pla= 
styczne, że nawet obejrzał się poza siebie, czy nie 
zauważy jakichś śladów na podłodze. Opuszczał 
go jakiś długi, zawiły i ciemny sen. 


Kent do stołu, Wziął znów do ręki fotos 
gratję. [i 

— Czy ty wiesz? —— rzekł głośno i dobitnie, — 
że zastrzelić ciebie, jak psa, to jest najrozsądniejsza 
zakończenie tego głupiego romansu... 

Zegar w sąsiednim pokoju jj A dod „srebre 
nym głosem godzinę dziesiątą. Srebrny dźwięk 
zatrzepotał w ciszy, echem odbił się od ścian. Zas 
wtórował mu głuchy szum drzew za oknami, = 

— Czas Spać... w 

Przeszedł do sypialni. 
jak kamień zapadł w Sen... 

Niewidzialna nić przeciągnęła się w tej chwili 
od jego łóżka poprzez szumiące w mroku drzewa 
parku, poza mury Zakładów A. G. S. wzdłuż szos, 
OE przez dwa rzędy nieruchomych lip, pa 

oistych brukach warszawskiego przedmieścia, 
między odrapanemi brudnemi domami, aż na Sta= 
re Miasto, na ulicę Freta numer trzdzięści osiem. 

Na trzeciem piętrze, w ciemnem zadymionem 
mieszkaniu, jegomość, mający w sobie coś z was 
szecia, na trzykrotne pukanie, otworzył drzwi jaw 


kiemuś młodzikowi. 
ma 


+ 

— TÖ ty, Aronek? Weidź.. Przyniosteś?. ' - 

— Jest, — mruknął Aronek. a 

W kącie ciemnego przedpokoiku położył wiel 

ką paczkę, owiniętą w szary papier. t 

— Wystarczy tego? — zapytał jegomość z was 
szecią. 

— No, chyba... 

dziesz zadowolony.» 


Szybko rozebrał się I 


Pierwszorzędny materiał, Bes 
| w ld. ©. ni” 5 
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Zeglarze polscy w Kilonii 


na wielkich międzynarodowych regatach morskich 


Kilonja, w lipcu. 

Jedną z największych imprez 
sportowo - żeglarskich są bez 
spornie regaty odbywające się 
to roku w niemieckim porcie wo 
jennym w Kilonii. 

Przed wojną „Tydzień Kiloń- 
ski“ był „rendes - vous" jach- 
tów całego świata, które przy- 
bvwałv tu ze wszech stron. że 
by wykazać sprawność swych 
załóg i wiedzę konstruktorów. 

Na tydzień ten zjeżdżał do Ki- 
lonji cesarz, a często i inne ko- 
ronowane głowy; zbierały się 
oddziały rosnącej potężnie floty 
wojennej niemieckiej i zaprasza | 
ne na uroczystości eskadry ob- 


ce. 

Ostatnia „Kieler Woche“ odby | 
ła się w czerwcu 1914-ego roku. | 
Obecność potężnej eskadry an- 
gielskiej dawała asumpt do 
szczególnych uroczystości i 
toy tik objawów sympatii. 

dwa miesiące później te same 
aketi, których załogi przez ty- 
dzień nie szczędziły sobie dowo- 
dów sympatji i marynarskiego 
koleżeństwa, obrzucały się na- 
wzajem gradem pocisków. 

o wojnie Niemcy starali się 
EEA, tradycję „Tygodnia 
Kilońskiego", ale dopiero w tym 
roku udało im się to w zupełnoś- 
ci, a nawet w rozmiarach prze- 
wyższających „Kieler Woche*, 
przedwojenne. 

Na apel Niemieckiego Związku 

eglarskiego stawiło się tym ra- 
"zem przeszło 500 jachtów róż- 
nych typów i wielkości, pływa- 
jących pod banderami 14-tu 
państw Europy i Ameryki. 

Banderę polską - reprezento- 
wał godnie piękny jacht „Kor- 
sarz* Morskiego Klubu w Gdań- 
sku, który zwracał ogólną uwa- 
gę swoją piękną linią, wzoro- 
wym wyglądem i sprawnością 
prowadzonej przez kom. Ziół. 
kowskiego załogi. 

Niemiecki Związek Żeglarski, 
licząc się z trudnościami przewie 
zienia jachtów śródlądowych do 
Kilonji, oddał do dyspozycji eki- 
py polskiej pewną ilość swoich 
jednostek. 

Dzięki wydatnej pomocy mi- 
nistra spraw zagranicznych p. 
J. Becka, który jako że sam 
„praktykujący“ żeglarz, nie 
szczędzi nigdy pomocy „królew 
skiemu' sportowi, mogła ekipa 
polska wyruszyć w dniu 10-ym 
czerwca w drogę do Kilonii, że- 
by tam przez tydzień przygoto-- 
wać się do regat. 

W skład ekipy weszli: pp. Kus 
nerz, A, i M. Miszewscy (O, Y, 
K.), Szymański i Biedermann 
(Wisła), oraz S. Zaleski (Rodzi- 
na Urzędnicza). 

Jako kierownik ekipy i repre- 
zentant P. Z. Ż. wyjechał wice- 
prezes P, Z. Ż. kom. C. Petelenz 
ł członek Zarządu inż. T. Pu- 
towski. 

Ekipa doznała w Kilonji nad- 
zwyczaj uprzejmego przyjęcia. 
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Na dworcu oczekiwali delegaci, 
którzy zaprosili 
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Niem Zw. Ż. 


| 


Jacht typu R 6. 


polskich żeglarzy w imieniu bur- 
mistrza miasta Kilonji do opery, 
poczem odwieźli ich. luksusowe- 
mi samochodami do wyznaczo- 
nych kwater w Cesarskim Jacht 
klubie i ślicznie położonym hote 
lu „Bellevue“. 

Wkrótce zjawił się osobiście 
dr. Lubinus, kierownik regat z ra 
mienia N. Z. Ż., lekarz i jeden z 
najwybitniejszych jachtsmenów 
niemieckich, żeby osobiście poin 
formować gości i wysłuchać ich 
ewentualnych życzeń. Do treno- 
wania otrzymała ekipa polska 
zupełnie nową  „scharpie* o 12 
m. kw. żagla. Na jachtach tego 
typu zostały rozegrane regaty 
międzypaństwowe „Lauder- 
Wettkampt”, w których wzięło 
udział 8 narodowości (Anglja. 
Francja, Włochy, Holandja Niem 
cy, Szwajcaria, Szwecja i Pol- 
ska), a w których nasi żeglarze 
(Zaleski, Kusnerz) zdobyli w 0- 
gólnej klasyfikacji 5 i6 miejsce 
i nagrody t. zw. „Kampf — Pun 
ktpreise". 

Oprócz tego miała ekipa pol- 
ska do dyspozycji 3 „dingi“, któ 
ry to typ był typem  „olimpij- 
skim“ na tegatach w Amsterda- 
mie w r. 1928. 

Na tych łupinkach,. których 


cztery dhi'z rzędu” startowało|- 


47 (czterdzieści siedem) uzyska- 
li pp. A. i M, Miszewscy trzy na 
grody (9-tą, ll-ą i 13:4) z roz 
pisanych 16-11. 

Ogółem więc zawodnicy pols- 
cy przywieźli z Kilonii pięć nag- 
ród i co najważniejsze, bardzo 
wiele cennego doświadczenia. 

Ażeby ocenić należycie ten re- 
zultat, trzeba wziąć pod uwagę 
następujące okoliczności. Prze- 
dewszystkiem jest to pierwszy 
sukces naszych żeglarzy na tere 
nie międzynarodowym i to na 
zawodach tej miary, jak „Kieler 
— Woche“, do których stawali 
najlepsi zawodnicy, krajów o 
wielkich tradycjach żeglarskich. 

Powtóre zawodnicy polscy sta 
wali jako jedyni na jachtach ob- 
cych, z któremi zapoznać się mie 
li niespełna tydzień czasu, na te- 


Ekipa ETIN na Tydzień Kiloński składa wieniec na pomniku poległych 


marynarzy w labie koło Kilonii. Od 
"lueppel, kustosz pancernika, kierownik 
niem, marynar| 
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lewej do prawej: em. kontradmirał K 
ekipy kom. C. Petelenz i marynarze 
ki wojennej. 


Zlot młodzieży polskiej 


z zagranicy w Warszawie 
za trzy tygodnie Warszawa gościć | dołączają się licznie największe wat- 


będzie w swych murach 


n'ezwykłych | szawskie firmy z zaproszeniami, prag- 


i gości — 6000 delegatów organizacji mło nąc przyjąć u siebie gości. 
dzieży polskiej, rozrzuconych Lg całym Największe fabryki czekolady uraczą 


świecie. 


zwiedzających wytworami swych fa- 


- Reprezentowanie bedą wszystkie nie- | bryk oraz podwieczorkami, 


omal państwa europejskie. Zjadą rów- 


Liczne zgłoszenia napływają również 


nież delegacje z kris męska za- | od innych firm. 


morskich, 

Warszawa dac Aeara na 
prawdziwie stołeczną miarę. 

Do szeregu organizowanych imprez 


Zgłoszemia ` przyjmuje Koło Opieki 
nad Młodzieżą przy Radzie Organiza- 
cyjnej Polaków z Zagranicy OE 
ska 1 tel, 666-07), 


zwrócić wszyst 


burgom ich dawne majątki. Oczy- 


renie zupełnie dla nich nowym, a 
jak odmiennym od naszej Wisły! 
Pogoda podczas regat była 
przeważnie bardzo „świeża“, pod 
czas gdy w tygodniu treningo- 
wym powiewał zaledwie słabiut- 
ki zefirek, o ile nie panował wo- 
góle „sztil*. Jednego dnia była 
pogoda sztormowa. Ze „„star- 
szych braci“, którzy wystartowa 
li na zewnętrznej zatoce do re- 
gat dalekodystansowych, wielu 
musiało wracać z połamanymi 
masztami i innemi mniej lub wię- 
cej poważnemi uszkodzeniami. 


porywisty wiatr z szybkością 6 
m. na sek., który w szkwałach o0- 
siągnął 12 m. na sek. Z wystarto 
wanych 47 dingów, 6 przewróci- 
ło się, ale żaden z prowadzonych 
przez polskich żeglarzy, choć 
szkoty obcierały im do krwi dło- 
nie. 


Żeglarze nasi zdali egzamin na 
terenie międzynarodowym celują 
co i można śmiało powiedzieć, że 
gdyby im było danem stawać do 
regat na własnych jachtach, po 
dłuższym treningu w podobnych 
do kilońskich warunkach, to nu- 
mery porządkowe zdobytych na- 
gród wyrażałyby się w cyfrach 
lo wiele niższych. 


| To też, ze względu na przyszło 
|roczny tydzień kiloński, na który 
Niem. Zw. Żegl. już teraz nas za 
prosił, oraz na Olimpiadę r. 1936, 
której część żeglarska rozegra 
się właśnie wKilonji — z oby- 
dwóch tych względów jest obo- 
wiązkiem Polskiego Związku Że 
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Związek Strzelecki mjr. Suteen 


anaa e | 


Delegacja Związku Strzeleckiego przy była do mir. Stanisława Skarżyńskiego, 
by z okazji rocznicy zdobycia Atlantyku wręczyć Mu, jako dar Zw. Strzelec* 
kiego, kilim, ufundowany drogą składek członków Organizacji. Poza kilimem 


„W wewnętrznej zatoce dmuchał 


` Kom. Petelenz żegna się z nadburmistrzem Kilonji Behrensem. 


glarskiego i zrzeszonych w nim 
klubów, wyciągnąć z zebranych 
przez naszą kilońską ekipę do- 
świadczeń odpowiednie wnioski ! 

dołożyć wszelkich starań, żeby 
w tym roku osiągnięte piękne wy 
niki nie poszły na marne, lecz sta 
ły się fundamentem do dalszych, 
coraz to poważniejszych sukce- 


sów. We wrześniu 


Krakowie międzynarodowy kongres 
wychowania moralnego. Pierwszy taki 


Old Sailor. 


i dyplomem, delegat Komendanta Głównego Z. S. wręczył mjr. Skarżyńskie 
mu na pamiątkę — tarczkę Zw. Strzeleckiego. Wraz z zwy wzięli ue 
dział w uroczystości przedstawiciele „Klubu Szybowcowego Z 
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Wychowanie moralne 


ma kongresie międzynarodowym 
r. b. odbędzie się w młodej „służby pracy“ prof. Katzaroff 


UŁ 


z Bułgarji, ojczyzny tej instytucji”. 
Sekoja „Literatury dziecięcej“ zaj* 


kongres odbył się w Londynie w roku |mie się oczywiście głównie jej walora 


1908. Na kongresach tych grupują się 
ludzie, ożywieni wspólnem bez 
względu na poglądy polityczne lub re 
ligjię — pragnieniem podniesienia po- 
ziomu moralnego ludzkości przez ulep 
szenie metod wychowawczych. 

Kongres w Krakowie obradować bę- 
dzie-nad sprawami „sił moralnych, 
wspólnych wszystkim ludziom, źródeł 
tych sił i ich rozwoju przez wychowa 
nie“. Referaty, zgłoszone już w znacz 
nej ilości, oświetlą wymienione zaga- 
dnienie możliwie wszechstronne. 

Na kongresie czynne będą cztery sek 
cje. 

Sekcja „Moralność i praca" zajmie 
się stroną etyczną pracy zawodowej, 
zarobkowej młodocianych. Między in. 
mówić będzie o wynikach dotychczaso 
wych doświadczeń na polu tak jeszcze 


mi etycznemi. 

Osobna sekcja poświęcona jest bada 
niu roli młodzieży jako czynnika poro- 
zumienia między narodami. Będzie tu* 
taj między nnemi poruszona rola har- 
cerstwa. 

Czwarta sekcja debatować będzie 
nad tak żywo obecnie omawianą spra 
wą koedukacyjnego wychowania mło” 
dzieży. Podstawą dyskusji będzie tu 
wynik rozesłanej do instytucyj wycho” 
wawczych ankiety na ten temat, 

Na czele Komitetu organizacyjnego, 
który zajmuje się przygotowaniami do 
kongresu, stoi prof. O. Halecki, jako 
przewodniczący itp. prof.: Nowaczyń 
ski, Szuman, Mysłakowski, Arnold jako 
wiceprzewodniczący, oraz sekretarka 
generalna. p. Sokalowa. 


To, co pozostało po Habsburgach 


Co im może zwrócić Ausfrja? 


Dwadzieścia lat mija właśnie 
od chwili, gdy dla prastarego ro-' 
du Habsburgów rozpoczął się 
zmierzch wpływów i gdy wybuch 
wojny światowej stanowił równo 
cześnie początek końca dynastii... 


Habsburgowie stracili nietylko 
tron — ale również i olbrzymi ma- 
jątek, nagromadzony w ciągu wie- 
ków. 

- Ostatnio często mówi się o tem, 
że Austrja zamierza zwrócić Habs 


wiście może być mowa tylko o 
częściowej reparacii, gdyż gdyby 
nawet. qlciana: niarooinadi, 
ego. O we 
majątek Habsburgów roztopił się, 
w Sposób 


jak śnieg na słońcu, 
Oprócz posia- 


dość tajemniczy. . 
dłości ziemskich Habsburgowie ; 
mieli wielkie kłopoty i niezmier- 
nie bogate zbiory artystyczne, któ- 
re jużto uległy konfiskacie, już też 
rozpłynęły się poprostu w okresie 
powojennych zaburzeń i rabunków 


1 znikły bez śladu. 


Nieprzebrane bogactwa Habs- 
burgów datują się: od Franciszka 
Lotaryńskiego, męża Marji Tere- 
sy, który w r. 1745 sam został ce- 
sarzem Niemiec. Był on chciwy i 
oszczędny aż do skąpstwa i żgro- 
madził w gotówce kapitał warto- 
ści conajmniej 150 milionów fran- 
ków dzisiejszych. Umierając, usta- 
nowił testamentem z tego kapitału 
„fortunę domu habsbursko ~ lota- 
ryńskiego*, przepisując zarazem, 
że z odsetek tylko jedna trzecia 
może być podejmowana przez 
spadkobierców, a pozostałe dwie 
trzecie muszą iść obowiązkowo na 
powiększenie kapitału. 

Oprócz tych kapitałów Habsbur- 
gowie posiadali olbrzymie latyfun= 
dja rodowe, które na mocy trakta- 
tu w Saint Germain i w Trianon 
przeszły na własność państw suk 
cesyjnych. 

Do tego dodać trzeba meble, Age 
wany, srebra i liczne zbiory arty- 
styczne poszczególnych zamków i 
pałaców. Wiele z tych rzeczy zni- 
kło bez śladu i republika austrja- 
cka niewiele z nich skorzystała. Do 
dziś dnia wiedeńskie sklepy z an- 
tykami zawierają mnós o mebli i 


sreber z herbami Habsburgów. 
Część słynnych gobelinów cesar 
skich sprzedana została w Wied- 
niu z licytacji, a reszta gdzieś się 
ulotniła. Wagony specjalne Fran- 
ciszka Józefa i Karola zostały po- 
tajemnie sprzedane przez byłych 
szambelanów dworskich, co zaś do 
karoc dworskich i powozów, to 
można je dziś jeszcze spotykać: w 
górskich wioskach austriackich, 


Ponadto niektórzy członkowie 
rodziny Habsburgów potrafili tu i 
ówdzie utrzymać swoje mienie. 
Przedewszystkiem Węgry nie do 
konały żadnej konfiskaty maiąt- 
ków habsburskich. Stamtąd jeszcze 


czerpią gros swoich dochodów. 


s towy winem, sprzedając tokaj, ja- 
zie służą do. przewożenia tury- |ki wyrabia w swoich dobrach Wẹ- 
stów. gierskich ich babka, księżna Stefan 


Wśród wielu. innych zbiorów jid, Wdowa po arcyks. Rudolfie. 
Habsburgowie mna również| Uratował również swój majątek 


„ina terenie A 
anawa „kojce PGR th oka: zi jor rare; Wie 


li od | CISzKa” Józefa 


kilku wieków. Były to mundury 
wojskowe, kostiumy dworskie, li- 
berje służby dworskiej, galowe 
stroje dygnitarzy i t. p. Cała ta ko- 
| lekcja, która stanowić mogła mu- 
zeum dawnych strojów, została 
sprzedana filmowcom w Holly- 
wood. 

Jedynie dobra ziemskie Habsbur 
gów wraz z różnymi zamkami i pa 
łacami przeszły. prawie całkowicie 
na własność państwa i posłużyły 
do różnych celów. 

Z iednej części utworzono „fun- 
dusz ubogich“, którego dochody i- 
dą na wdowy i sieroty po ofiarach 
wojny. Inne posiadłości, jak np. w 
Mannesdorf, zamieniono na wzo- 
(rowe fermy, które pokrywają czę- 
ściowo zapotrzebowanie Wiednia 
w mleko i masło. 


Z zamków i pałaców jeden, mia- 
nowicie słynny zamek Laxenburg 
służy obecnie za szkołę tańca, zaś 
w Schoenbrunnie wiedeńskim zain 
stalowano kawiarnię i restauracię 
na parterze, a górne aparatamenty 
służą za sale zebrań i posiedzeń 
różnych stowarzyszeń. Główną re- 
zydencję . cesarską, wiedeński 
Burg, zamieniono na mieszkania, 
podczas gdy parter zajmują najróż 
niejsze sklepy. 

Dwie tylko Pizze pozosta- 
ły Karolowi Habsburgowi i obec- 
nie należą do ekscesarzowej Zyty. 
Jedna z nich to zamek w Wart- 
holz, zamieniony obecnie na pen-| 
sjonat, a druga położona jest w Ty 
rolu h służy do. hodowli isów srebr | 
nyc pyon 


x r 8 z p 
o 3 F å 
R, 


vador, który przedzierzgnął się w 
republikanina i złożył przysięgę 
wierności republice austriackiej. 
Zatrzymali też swoje majątki po- 
tomkowie ofiary Sarajewa, ponie- 
waż małżeństwo arcyks. Franc. 


członkowie rodziny Habsburgów | Ferdynanda z hrabiną Choteck by- 


ło morganatyczne i uznano, decy- 


Dwaj wnukowie Franciszka Józe- | dując o konfiskatach, że nie należą 
fa założyli w Wiedniu handel hur- | oni do rodziny Habsburgów. 


Pozatem żyje jeszcze w Wied- 
nin babka ostatniego cesarza Au- 
stro - Węgier, arcyks. Marja Tere- 
sa, która ma 80 lat i mieszka, w 
wielkiej biedzie zresztą, w swoim 


pałacu wiedeńskim który jej. POZOw=4——43 


ttýks. Franc. ję: Ka 


Premier rumuński w Paryżu 


v“; czasie wizyty w Paryżu aii Rumunji p. Tatarescu Ton wieniec no 
i iaaa pm ak 7 


"R 


m" ry 


Wtorek, 17 lipca 1934 r. 


Wakacie nad morzem Czarnem 


Nauczycielstwo polskie w Bułgarji 


Warna, w lipcu. 


Dnia 23 czerwca r. b. wyruszyła 
wycieczka Okręgu Warszawskie- 


go Związku Nauczycielstwa Pol- 


skiego, składająca się z 70 nauczy- 
cielek i nauczycieli z całej Polski, 
pod energicznem przewodnictwem 
p. Jana Jastrzębskiego, do słone- 
cznej Warny. 

Podróż odbywaliśmy Dunajem 
przez Bratisławę, gdzie mimo 
trzygodzinnego tylko postoju, 
przyjmowano nas serdecznie, ob- 
wożono po mieście i również entu- 
zjastycznie odprowadzono na 
przystań, skąd statkiem austrjac- 
kim „Uranusem* odjechaliśmy po 
modrym Dunaju przez Budapeszt 
i Belgrad do Ruszczuka. 


Podróż Dunajem przez obce nam 
narodowością, a bliskie duchem i 
kulturą kraje odbyliśmy w przyja- 
cielskim nastroju. Zarówno sło- 
wąccy, jak i węgierscy i jugosło- 
wiańscy koledzy, podczas krótkich 
postojów, witali i żegnali nas go- 
rącemi słowami. 

Dnia 27 czerwca przybyliśmy do 
Ruszczuka, największego bułgar- 
skiego portu na Dunaju, już w cha- 
rakterze oficjalnych gości Bułgar- 
skiego Związku Nauczycielskiego. 
Mimo wczesnej rannej godziny, na 
przystani zebranych było szereg 
osób miejscowych władz, licznie 
reprezentowana brać nauczyciel- 
stwa bułgarskiego i tłumy publi- 
czności, witające nas gorącemi o- 


` klaskami i serdecznem braterskiem 


uczuciem. Witano nas bukietami 
róż, tym kwiatem, który króluje w 


Bułgarji, a który oznacza czystą, 
gorącą miłość i czyste, gorące u- 
czucie. 

Po kilkugodzinnym pobycie w 
Ruszczuku wyruszyliśmy  pośpie- 
sznym pociągiem, w specjalnie 
zarezerwowanym dla nas wagonie, 
do Warny, gdzie troskliwie umie- 
szczono nas w nowocześnie urzą- 
dzonym domu wypoczynkowym 
Bułgarskiego Związku Nauczyciel- 
skiego. Tarasy i okna nasze, toną- 
ce w zieleni otaczającego parku, 
wychodzą na morze. 


Na stacji kolejowej w Warnie u- 
roczyście witał nas p. Cierczew, 
burmistrz miasta, p. Hrysto Kirow 
— prezes miejscowego Związku 
Nauczycielskiego, p. Franghia, kon 
sul polski w Warnie, p. Weselinow 
— administrator domu wypoczyn- 
kowego, oraz liczni przedstawicie- 
le miejscowego nauczycielstwa 
ogromne tłumy publiczności. Duże 
wrażenie na witających nas zro- 
biło odśpiewanie przez  uczestni- 
ków wycieczki hymnów: polskiego 
i bułgarskiego. Po tych uroczysto- 
ściach, przywitalnych autobusami 
odjechaliśmy do Domu Wypoczyn- 
kowego, gdzie na naszą cześć wy- 
dany został bankiet. 


Dopiero tydzień upłynął od na- 
szego pobytu w Warnie, a już zdą- 
żyliśmy zwiedzić i obejrzeć naj- 
wspanialsze jej okolice, jak Euksy 
nograd — letnia rezydencja króla 
Borysa i klasztor św. Konstantego 
— położony na wysokim brzegu i 
rzekę Kamcię — nazwaną Nilem 
bułgarskim, oddaloną o 26 klm. od 
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Warny, dokąd odbyliśmy podróż |nieśliśmy się do cudownie pięknej 
łodziami motorowemi. roślinności tropikalnej... 

Wjazd do Kamci przedstawia im| Obecnie szykujemy się na „wy- 
ponuijący widok, a szczególnie wlpad* do Konstantynopola, dokąd 
sezonie kwitnięcia białych lilij. Na; wybieramy się bułgarskim okrę- 
parę godzin straciliśmy Świado-;tem „Car Ferdynand", 


mość bytowania w Europie, a prze A Irian, 


Na podbój 


Watykanu 


Awanturnicza pielgrzymka 120 bonzów 


W Syamie z inicjatywy 


lotnika, który przeszedł na buddyzm, 
powstała myśl zawojowania dla tej re 
ligji Rzymu. 


W tym celu po dłuższej ag tacji wło 


ski entuzjasta Buddy zebrał większy 
kapitał i zorganizował coś w rodzaju | Wyznaczyli nawet czas — 12 lat, jakł 
wyprawy, zgromadziwszy pod swemi jest im potrzetay do osiągnięcia zamia 
rozkazami 120 gotowych na wszystko rzonego celu. i i 


jakiegoś , sfanatyzowanych bonzów. i 


Celem wyprawy jest szerztuno pudx 


dyzmu i opanowanie Rzymu, jako cen* 
trum życia 


katolickiego. Bonzowie 
wieżą, iż przedsięwzięcie ich uwieńs 
czone zostanie pomyślnym skutkiem, 


Kiedy zaprowadzimy komunikację lotniczą przez Atlantyk? 
W kabinie samolotu strafosierycznego 


Jakie są trudności, z którymi wal 
czą i walczyć będą konstruktorzy 
samolotów stratosferycznych. 

Powietrze na poziomie oceanu 
składa się z 79 proc. azotu i okoła 
21 proc, tlenu (nie licząc innych do- 
mieszek). Odsetek tlenu zmniejsza 
się łagodnie ze wzrastaniem wyso- 


Wstiać! sąd idzie!... 


Kalendarz sądowy z cebulką 


Czas, pojęcie dostatecznie nieskoń- | może kostzować 5 lat więzienia za krzy 
czone i dostatecznie względne jest waż | woprzysięstwo? Kto wie napewno ja- 
nym czynnikiem sądowym. Cóż byłby | kie ma być? | 
wart wymiar sprawiediiwości, gdyby | Pewnej dobrze poinformowanej oso- 
nie istniało pojęcie czasu? bie zdarzyło się rozmawiać z fachow» 

Akt oskarżenia nię byłby aktem oskar |cem, który do sądu chodził jak w ta 
żenia, gdyby nie zawierał wskazania |uiec i zeznawał już wiele razy w cha- 
daty przestępstwa, sędzią nie byłby sę |Takterze świadka, a nigdy noga mu się 
dzią, gdyby nie mógł zadać świadkowi |ne powinęła, 
pytania „kiedy to było?" Był to jedeń z tych, o których oskar 


kości, lecz różnica wynosi zaledwie 
0.5 proc. na wysokości 17.000 m. 
Jest to wartość, którą śmiało moż- 
na nie brać w rachubę. Pod tym 
względem przyroda sprzyja techni 
kom i pozwala zastosować bezpo- 
średnie sprężanie zewnętrznego po 
wietrza do prężności, jaką ono po- 


Ćwiczenia lądowe marynarki 


mn 


o" 


— W Bisley w Anglii odbyły się w tych dniach wielkie manewry lądowe mary- 
narki angielskiej, mające na celu przysposobienie marynarzy do walki na lq- 
dzie. Na zdjęciu marynarze pancernika „Revenge“ w czasie zdobywania 

zaimprowizowanych zasiek ów z drutów kolczastych 


TAP 154 


RADJO WARSZAWSKIE 


6.30: Pleśń „Kiedy ranne wstają zorze", 
8.35: Muzyka popularna (płyty). 6.38% Gim 
Bastyka. 6.53: D. c. muzyki (płyty), 
` 7.20: Chwilka pań domu, 


JUTRO: 
6.30: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”, 
6.36: Muzyka (płyty); 6.38: Gimnastyka, 


Czas to wszystko. Można sprawę wy 
grać, gdy alibiści utrafią w czasie, moż 
na ją przegrać, gdy czas źle podadzą. 

Z niczem sąd tak się nie liczy, jak z 
czasem w materjale sprawy i niczem 
tak nie gardzi jak czasem w pokoju 
dla świadków, gdzie można wejść 
dzieckiem, a wyjść siwym staruszkiem, 
jeśli przewód sądowy jest wyczerpują 
cy a prokurator i obrońcy niewyczer- 
pani, TUSTASOJEC WAŁA 

Sprawiediiwa sprawiedliwość nie mo 
że być rychliwa. 

Na temat ustalania czasu zdarzały 
się nieraz w sądzie epizody. rewjowe. 

— Panie Gokdkuper, Jakiego to dnia 
było? — pyta sędzia, r RDF? 

— Czy ja mogę teraz dokładnie pa 
miętać? W jakiegoś maja, tak w same 
go maja, i 

— Ale którego maja, w końcu miesią 
ca, czy w początku? 

— Żeby tak najdokładniej wysokie- 
go sądu powiedzieć co do grosza, to 
było jakiegoś dwudziestego kilkego... 

Złe określenie? Proszę niech kto znaj 
dzie lepsze, 

A próba czasu, zademonstrowana 
przez mnerwowęgo nieco mecenasa 
Ignacego K., nic już nie jest warta? 


żony mówi adwokatowi „mam świad. 
ka”, — „a co on zezna?* — „wszy 
stko co pan mecenas chce“), 

Dobrze poinformowana osoba pyta 
kiedyś: „panie jak pan- może pamię 
tać dokładnie każdą datę?" 

— Przecież data jest wymieniona w 
każdym akcie oskarżenia, a podsądny 
musi mieć akt oskarżenia doręczony 
przed sprawą — odparł! fachowiec, mru 
gając lewem okiem, ` 

Dobrze, ale jak ma sobie radzić 
uczciwy człowiek? 

Umysł ludzki jest tak wielką potęgą, 
że na wszystko znajdzie radę. Pewien 
poważny, wyrobiony ż$ciowo obywa- 
te] wynalazł sposób który udato mi 
się wydostać od niego za sezonowy bi 
let wofnego wejścia -na licytację do- 
wodów rzeczowych (możsia kupić za psi 
grosz komplet najlepszych wytrychów 
pasowych, na wagę, precyzyjne maszyn 
ki do powielania dolarów i wiele nie- 
ocenionych w codziennym - życiu dro- 
biazgów). 

Nie ma powodu do ukrywania wyna 
lezionego systemu, skoro może on od. 
dać nieocenione usługi najszerszym 
warstwom społeczeństwa. System po- 
lega na stosowaniu metody  matema- 
tyczno = mnemonicziej: w dni niepa_ 


11.57: Sygnał czasu. 

12: Hejnał. 12.10: Koncert zespołu. = 

13.05: Audycja dla dzieci młodszych. 
43.20: Utwory solowe instrumentalne, 

16: Koncert muzyki lekkiej. 

17.15: Koncert popularny -w wyk. ork. 
symf. P. R. z udz. Ady Lenczewskiej-S$ław= 
skiej (śpiew). ` 

18: „Dobromil gniazdo Herburtów'* (od- 
tzyt). 18.15: Muzyka lekka (płyty). 18.45: 
„Strzeleckie strażnice kresowe'* (pogadan- 
ka strzelecka). 


6.53: D. c. muzyki (płyty). 

7.20: Chwilka pań domu, 

11.57: Sygnał czasu. 

12: Hejnał z Krakowa. 12.10. Koncert ze 
społu z Poznania, 
„13.05: Muzyka symfoniczna (płyty), 

16: Muzyka lekka, F: 


17: Audycja dla dzieci. 
chóru Zaremby. 17.45: 
W. Kędzi 


18: „Książka I wiedza“. 18.15: Muzyka 


lekka, (płyty). 18.45: „O kulturze dnia po- 
wszedniego'* (pogadanka). 


17.15: Koncert 
Recital śpiewaczy 
orówny z. Poznania. 


rzyste chodzi się po nieparzystej stro- 
nie ulic, w dui parzyste po parzystej, 
w piątki je się cebulkę, w poniedziałki 
rzodkiewkę, w Środę czosnek, 

Proszę teraz wważać na zastosowa 
nie praktyczne. Ma pan jako świadek 
w sądzie zadane pytanie. „kiedy: świa 
dek widział oskarżonego?" Chwila 
zastanowienia. Było to w lipcu, bo 
deszcz łał jak z cebra na długo przed 


— Ależ proszę sądu, świadek nie or- 
jentuje się w czasie — woła adwokat. 
Proszę świadka, czy teraz mamy ten 
rok czy przeszły? 

Coś trzasnęło w starym stole sę- 
dziowskim; podobno siedzący tam roba 
czek kołatek, który wiele już słyszał, 
dostał choroby Świętego Wita, 

Wysoki sąd się śmiał, woźny się 


19.15: Recital skrzypcowy S$. Mikuszew- 
skiego. 19.40: Muzyka salonowa (płyty). 


20: Myśli wybrane. 20.02: Feljeton aktual 
my. 20.12: Muzyka lekka (płyty). 


~ 19.15: Muzyka salonowa. y 
"20: „Myśl wybrane. 20.02: „Jak się 
słucha muzyki Ryszarda Wagnera" (felje- 
ton). 20.12: „Třistan i Izolda“ B. Wagnera 


mat I WRO ete 
eki Meeytciipa — 
23.15: „Wychowanie seksualne młodzie 
ży' (odczyt). 


Stanisław Brochwicz 


- LUDZIE ZNIKĄD 


| j POWIEŚĆ 


_ — O, niedługo będzie pan się musiał poświęcać, 
- gdyż jestem piekielnie głodna i jadę do domu... Wy- 
daje mi się, że ziadłabym teraz Bóg wie ile. 1 
Przy tych słowach Lili zrobiła tak głodne oczy, 
Że mogło się wydawać, iż od wielu godzin kawałka 
chleba w ustach nie miała. 
` — To świetnie!... — zawołał Jerzy, 
, — Co? Czy to, że umieram z głodu? 
» — Nie, tylko to, że razem zjemy obiad, bo je- 
stem również bez obiadu. Nie miałem dziś czasu, 
+ gdyż kupowałem nowe materjały, a na te rzeczy 
muszę zawsze osobiście specjalną uwagę zwracać. 
— Wczoraj mówił ojciec podczas obiadu, że jest 
pan doskonałym organizatorem i świetnym gospo- 
darzem. Kr AAE 
'' Z uwielbieniem spojrzała na wysportowaną po-|_ 
stać Jerzego, na którym Świetnie leżał doskonale 
uszyty, szary sportowy garnitur. i$ ; 
.—— Pomyślała o tem, że jej dzisiejsze kłamstwo 3 
samochodowej wycieczce i głodnym powrocie do 
Warszawy ma swoją rację, gdy chodzi o takiego 
- mężczyznę, jak Zaborowski. „Co też on widzi w Mi- 
| rze, ciekawa jestem. Tępa pielęgniarka, od której za- | 
wsze czuć sublimatem., Nie, moja Mireczko, zobaczy- 
Sie A DI : IEN S NAAA 


rownicy. 
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jest dzisiaj czy jutro. i 


z | bardziej boją się czasu? 


` danego, Jeśli nie pojedzie pani ze mną, 


śmiał, tylko świadek miał miewesołą 
minę i płaćzliwym głosem mówi. 

— E, bo pan mecenas tak mi głowę 
skręcił, że mnie wiem już czy dzisiaj 


Jak można 
się nie bać, skoro „nie takie" zeznanie 


— W dodatku, o! widzi pan?! — zawołała Lili, 
ukazując nogę, na której miała tylko krótkie skarpet= 
ki i szare, sportowe pantofelki, 

— Prześliczny dodatek — zawołał Jerzy i roze- 
śmiał się z lekką, ledwie dającą się wyczuć nutą zde- 
nerwowania w. głosie. Widział, że poza tą lekką, do 
prężnego dziewczęcego ciała przylegającą suknią, 
Lili nic na sobie nie miała. Jej połyskujące złotem 
ciało, wydzielało dziwny zapach: mieszaninę słonecz- 
nego, upalnego południa z wonią toni morskiej. Dziw- 
nie odurzająco pachniało ciało tej dziewczyny. 
= — Nie jest pani ubrana, to i cóż z tego?! Może- 
my pojechać do... Zaraz, dokąd moglibyśmy teraz po- 
jechać. Już wiem! : | 
~ Wymienił nazwę jednej z podwarszawskich miej- 
„scowości, znanej C i 
przy szampanie i muzyce noc, rozpoczętą w stołecz- 
nych kabaretem = 00000, PA 

— O tei porze jest tam cicho i spokojnie, ręczę 


pani, że nie natkniemy się teraz na nikogo niepożą- 


z tego, iż tam zwykle kończy się 
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tem i na długo potem, było to nieparzy 
stego dnia, bo oskarżony szedł po nic- 
parzystej tsronie ulicy i było to w pią 
tek,.bo przypominała się panu akurat 
c 4.(wprawa mnemotec 
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— Terroryzuje mnie pan, więc proszę siadać. 


Trudno, jedziemy. 


Jerzy ucałował jej dłoń, zajął miejsce obok niej 
i powiedział: — Jestem poprostu szczęśliwy i niewy= 
powiedzenie wdzięczny za to, że przypomniała sobie 
zapracowującego 
się całemi dniami. Ostatnio wszyscy o mnie zapo- 


pani nieszczęsnego proletariusza, 


mnieli. 


Lili uśmiechnęła się, zręcznie wymijając jakiś 


ciężarowy samochód. 


— Czyżby wszyscy zapomnieli o panu?! Nie do 
uwierzenia! Czy i panna Mira również nie miała dła 


pana czasu? 


— Jest pani okrótną złośnicą... t PRA 

` — Mira Zielińska jest prawdopodobnie bardziej 
sympatyczna dla pana, niż ja — powiedziała Lili I na- 
chmurzyła się. Była wyraźnie zazgniewana. 

= Gdy siedzieli w gabinecie, dyskretnie obsługiwa- 
ni przez uważnego kelnera, Jerzy opowiadał o swych 
zamierzeniach na najbliższą przyszłość; mówił o wy- 
cieczce samochodowej i zapraszał Lilę do wzięcia w 
niej udziału. „Zobaczy pani, jak bardzo wesoło bę- 
dzie”. Opowiadał o Halinie, która teraz nieco choro- 
wała, ale dzięki żywotności organizmu i troskliwej 
opiece Miry Zielińskiej, już zupełnie powróciła do 


zdrowia. s i 


_ Lili trwała bezkrytycznie zasłuchana w dźwięk 
| jego głosu. Nie wsłuchiwała się w treść jego słów, 
nie rozumiała ich sensu, nie odpowiadała — popro- 
stu słuchała, Myślała o czemś innem, dalekiem, w jej 


nie będe jadł przeszłość sięgajacem: Ha, ha, ha.. Jakże bardzo ten 
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— Ojciec pani był dla mnie nazbyt łaskawy. —, dziś wogóle obiadu i będzie mnie pani miała na su- 
Po chwili zaś, wracając do przerwanego wątku roz-| mieniu. 
mowy, powiedział: —— Panno Lileczko, zjemy razem 
później obiad, zgoda? 

— I tak musiałabym jechać do domu, przebrać 
się. Przecież nie mogę w żadnym lokalu pokazać się 
w tym stroju, nieumyta, wprost od kierownicy... Nie. 

Miała na sobie skromną, szarą sukienkę z krajo- 
wego lnu; jej zgrabną, niemal chłopięcą figurę, prze- 
poławiał zielony pasek, na główce tkwił szary beret, 
nagie, opalone ręce, mocno przywarły do koła kie- 


siada na poziomie morza. Rozwią* 
zuje to jednocześnie zagadnienie 
oddechu pasażerów i załogi i zaga 
dnienie zasilania silnika, usuwając 
zarazem konieczność zabierania 
ciężkich stalowych zbiorników z 
tlenem. 

Stworzenie załodze i pasażerom 
samolotu stratosferycznego warun 
ków blizkich do warunków w pobli 
żu ziemi jest konieczne dla powodze 
nia komunikacji stratosferycznej. 

Doświadczenia przeprowadzone 
w czasie lotów próbnych i w komo 
rze ze zmiennem ciśnieniem wyka- 
zały, że choroba wysokogórska za 
czyna się objawiać przez wymioty, 
zmęczenie serca z jednoczesną u- 
tratą zdolności kojarzenia myśli. 

Żołądek i kiszki ze wzrastaniem 
wysokości i zmniejszeniem sił  ci- 
śnienia atmosferycznego zaczynają 
się w częściach napełnionych po- 
wietrzem znacznie rozszerzać, uci- 
skając na przeponę brzuszną i 
przez nią na serce. W niektórych 
wypadkach następują nawet znacz 
ne krwotoki wewnętrzne. 


Z pogorszeniem się stanu zauwa- 
Żono zakłócenie czynności . myślo- 
wych, bóle głowy, utratę poczucia 
równowagi, panowania nad sobą, 
zdolności dedukcji i decyzji. 


Wahania temperatury podczas 
lotów wysokościowych są bardzo 
znaczne, ną wysokościach 15.000 
m. — 17.000 m. wynoszą od — 30C 
do — 62C. Stąd konieczność zabez- 
pieczenia przed niemi załogi i pasa 
żerów., 

Nawet na samolotach wyposażo- 
nych w inhalatory do sztucznego od 
dychania, przebywanie na wysokoś 
ciach w okolicy 10.000 m. jest nader 
niebezpieczne dla organizmu ludz= 
kiego i tylko ludzie o wyjątkowo 
zdrowem sercu i płucach mogą się 
utrzymać chwilowo przy zachowa- 
niu wszelkich ostrożności na wyso- 
kości 13.000 m. Wysokości przekra= 
czające 15.000 m. są uważane za 
kres możliwości istnienia dla każde 
go organizmu — niezależnie od jego 
odporności. 


Jak powinien wyglądać samolot 
przysposobiony do komunikacji stra 
tosferycznej? 


Kabina takiego samolotu musi 
mieć kształt cylindra o zakończe- 
niach- półkulistych i posiadać po- 
dwójne ścianki, pomiędzy. któremi 
krąży powietrze, Zewnętrzna ścian- 
ka kabiny stanowi poszycie kadłu- 
ba. Podwójne szyby kryształowe 
gniazda pilota zapewniają mu wido- 
czność, niezbędną do prowadzenia 
samolotu. Warstwa krążącego cie- 
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gabinet podobny jest do restauracyjnego pokoju przy, 
małym hoteliku w Meranie. | wówczas też nie ro 
zumiała tego, co do niej mówił ten słynny śpiewak 


wiedeński, Rudi... 
szy mężczyzna w jej życiu. A potem, na statku pły« 
nącym do Skandynawii, słuchała głosu Szweda, któ« 
ry łamaną francusczyzną opowiadał jej o swej mata 
ce, z utęsknieniem oczekującej przybycia sławnego 
syna, którego imię ze czcią wymawlały tłumy spor= 
towych stadjonów Europy i Ameryki, Ivar.. miał na 
imię Ivar i był wielkim biegaczem, jednym z najwięk= 
szych biegaczy naszych czasów, A potem.. Achy 
mniejsza z tem, kto był potem. Zawsze powtarza się 
ta sama historia: głos mężczyzny, budzący fizyczne 
pożądanie, jest zawsze ten sam, zawsze jednakowo 
brzmi w jej uszach: wsłuchując się w dźwięki, nie ro« 
zumie treści, pomija sens. ` ż 
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pachnącego 


bie lecące... 
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bezpieczni tak we dwoje, ze 
kiem pożądaniem — że tu jej nikt ki 
zbliżyć się do niego, usiąść tuż przy nim, rękę poło= 


żyć na jego silnej, męskiej dłoni... że jemu już nikt 


nie przeszkodzi wchłaniać zapachu jej prężnego, 
mrozem i słońcem, ciała.. że jeśli ona 
nie, to wówczas nawet... RICOPREW E 
` Spoirzeli sobie w oczy i poczuli się lekkimi, jak« 
by strzały, z dwu ei i 
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płego powietrza zawarta pomiędzy, 
ściankami kabiny zapobiega zbyt 
intensywnemu  skraplaniu się pa 
ry wodnej, wydzielonej przy odde= 
chu załogi i pasażerów, łagodząc ja 
dnocześnie różnicę temperatur po< 
między powietrzem zewnętrznem i 
wewnętrznem i usuwając niebezpie 
czeństwo * powstawania  nadmier= 
nych naprężeń w materjale kabinyw 
Że takie niebezpieczeństwo istme 
nie bezsprzecznie, uświadomimy so 
bie, zważywszy, że temperatura po 
wietrza wewnątrz kabiny wynosł 
około ++ 20 C, podczas gdy tempe= 
ratura zewnętrznego powietrza mo« 
że dochodzić do — 56 C. 3 
W kabinie samolotu stratosferycz 
nego zarówno pilot, jak pasażero=' 
wie znajdują wygodne i bezpieczne 
pomieszczenie, chroniące ich przed 
wpływem rozrzedzonego powiesy 
trza i chłodu, Stały strumień świe) 
żego powietrza o prężności na po= j 
ziomie .morza, zostaje dostarczany. 
przez zawory, ukryte w podłodze, 
podczas gdy inne zawory ukryte 
w suficie kabiny, służą do wydala 


| nia zepsutego powietrza. 


Powietrze wewnątrz kabiny nia 
tylko posiada odpowiednie ciśnie= 
nie i temperaturę w okodlicy 200 
lecz i wilgotność poniżej 70 proc. 

Gniazdo pilota jest wysunięte na | 
przód ku górze kabiny i posterunek 
obserwacyjny wyposażony w po< 
dwójne szyby kryształowe, zapew= 
nia doskonałą widoczność dla ces 
lów startu i lądowania. 

Z chwilą, gdy pilot osiągnie usta= 
loną wysokość lotu, ponad sferą: 
wiatrów, mgieł i chmur, nie pozo 
staje mu wiele do roboty, za wyjąt, 
kiem ustawienia sterów głębokości 
w położeniu lotu poziomego i sterwi 
kierunkowego na określony kurs—+4 
poczem zajmie się on wyłącznie do* 
zorem przytzańcy pokładowych i 
komunikacją ze stacjami lądowemi 
lub okrętami na wypadek przymu” 


'sowego wodowania. Żaden porywi - 


wiatru lub zmiana gęstości powie= 
trza nie zakłócą równego lotu sas: 
molotu., W razię lądowania przys 
musowego pozostają pilotowi da 
wyboru wszystkie lądowiska w 
promieniu 200 kim, 2 

Jak stąd widzimy, — dopiero 
lotnictwo stratosferyczne da nam 
ask aa rozwiązanie nietylko 

omunikacji prawidłowej ponad 
lądami. Nic więc dziwnego, że 0-. 
statniemi czasy wiele państw euro 
pejskich: a szczególniej Sowiety, 
zajęło się gorąco sprawą badania 
tei górnej mało nam jeszcze znanej 
warstwy naszej atmosfery, zwanej 
— stratosferą. BOT 
' Ing, J, Wierciński 
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na imię miał Rudi. I to był pierw= 


| wino z nowej butelki. Kelner sprzątnął 
próżną ze stołu. Wyszedł, drzwi dyskretnie skrzyp» 
nęły, a Lili i Jerzy naraz | SĄ 


poczuli pewność, że tu są 
sobą 
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i ze swojem wiele 
już nie przszkodzi 


Str. 4. 
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Związku Podoficerów Rezerwy. 


organizacyj 
na terenie województwa Lubelskiego. | 


W dniu wczorajszym p. wice- 
wojewoda Długocki wydał zarzą- 


dzenie, na mocy którego roz- | W ub. niedziele odbył sie w 
wiązane zostały na terenie Lu- RO Rady Miejskiej a ira 
belszczyzny.dwie antypaństwowe | 7j„4 Delegatów Lubelskiego O- 
i ap Meraai poania e e | kregu PS neto ZW Fonos 
(„Algemeine Jidisze Arbeiter | TN 6 0 (ik wd 
Partej“) którą kierowały i utrzy- Kół z Chełma, Krasnegostawu, 


mywały organy komunistyczne, 

a która była przybudówką Partji Rea DA 
Zachodniej Ukrainy oraz „Ukra- raz 25-ciu członków Związku z 
ińskie Selańskie Objednannja Lublina w charakterze gości. 


również utrzymywaną przez or- Na zjazd przybyli pp.: zastępca 
gany komunistyczne. starosty grodzkiego w Lublinie 
Ptaszyński, kpt. Lis-Błoński, po- 
seł Kryński, por. rez. Gdański, 
A. Jakubowski prezes oraz S. 
Łyszkowski członek Zarządu 
Głównego Związku Podofic. Re- 
zerwy. 

Po zagajeniu obrad Zjazdu 
przez prezesa ustępującego Za- 
rządu Okręgu p. E. Jarzembow- 
skiego wygłosili przemówienia 
powitalne pp. zastępca starosty 
Ptaszyński imieniem władz ad- 
ministracyjnych, kpt. Lis-Błoński 
imieniem Komendy Okręgu Zwią- 
zku Peowiaków, J. Gdański imie- 
niem Federacji oraz Związku 
Oficerów Rezerwy i A. Jakubo- 
wski imieniem Zarządu Główne- 
go OZPR. 


Dyplomy na Wydziale 
ekonomicznym 
Uniwersytetu Lubelskiego. 


Na Uniwersytecie Lubelskim 
po złożeniu końcowych egzami- 
nów w bieżącym roku otrzymali 
tytuł magistra ekonomii pp.: Bila 
Stefan, Dobkówna Zofja, Dziu- 
bówna Janina, Giermczak Bogu- 
mił, Gołębiowski Teofil, Jabłoń- 
ska Marja, Karpińska Irena, Ka- 
rasiński Karol, Marcinkowski Ka- 
zimierz, Rzewuski Zdzisław, Smo- 
leńska Wanda, Szarszanowska 
Jadwiga, Szyszko Marja, Tchó- 
rzewska Marja, Zachwieja Stani- 
sław i Żuchowski Romuald. 


Poczta peronowa 
na dworculubelskim 


W ostatnich dniach na lubel- 
skim dworcu kolejowym, tak sa- 
mo jak na dworcach szeregu 
większych miast — uruchomiony 
został peronowy oddział poczty. 

Poczta peronowa sprzedaje 
marki i druki pocztowe, wydaje 
blankiety telegraficzne, przyjmuje 
przesyłki zwyczajne i polecone, 
krajowe i zagraniczne oraz przyj- Przynależność do organizacji 
muje telegramy krajowe bez do- | wzmiankowanych będzie surowo 
datkowych opłat. karana przez władze sądowe. 


Organizacje te dążyły do oba- 
lenia Rządu i wprowadzenia u- 
stroju radzieckiego. 


OD:ŁAT KILKUDZIESIĘCIU 


Na_boisku_sportowem. 
Mecze piłki nożnej. 


o mistrzostwo okręgu klasy A. 
Unja mistrzem okręgu. 


W ub. sobotę rozegrany zo-=| Goście zwyciężyli słaby skład 
stał na boisku Unji mecz piłkar- | drużyny AZS w stosunku 4:0. 
ski o mistrzostwo klasy A po- ,Na wyróżnienie wśród graczy 
między drużynami miejscowych | AZS. zasługiwała jedynie obrona. 
klubów Unji i Hapoelu. 


Mecz PRA się porażką RENE 
Hapoelu w stosunku 9:1. | 

Wynik meczu przesądził cał- Dyżury w aptekach lubelskich. Ćeny żywca 
kowicie o tem, iż Unja, zostanie | Nocy dzisiejszej to jest z wtorku i i pe oj" 
mistrzem okręgu. na środę dyżurują w __ Lubli= mięsa 

W niedzielę rozegrany zostal ni nastgpuios, mieki d., Poseke | ma Giełdzie Mięsnej 
na boisku AZS-u (Lipowa) rów- 14), R. Barszczewski i W. Obrąpalski w Lublinie. 


nież o mistrzostwo kl, A mecz | (Krak. Przedm. 47), Szeliga Wacław 
iłkarski pomiędzy AZS. i 7 p.p. | (Nowa 23) i Winklerowa Marja (By* 
pe z Chełma. chawska 42). 


ni O i E ETENE EA TE ER E EEE N E 
Notatnik przeżyć wakacyjnych 


ny aparacik do tego rodzaju zdjęć. 
Maleńkie, czarne, lekkie, bakielitowe 
pudełeczko, mieszczące się w każdej 
kieszeni, jest takim aparatem. Nazy: 
wą się to cacko, rodem z Ameryki — 
Univex, kosztuje 8 zł 50 gr. i na 
groszowych małych filmach śliczne, 
wyrąźne zdjęcia, które dają się potem 
powiększać na duże i piękne obrazy 
fotograficzne. Dzieje się to dzięki 
najdoskonalszym z istniejących bło- 
nom Gevaerta, zastosowanym do 
tych aparacików. Nadzwyczajna czu- 
łość tych błon nadaje zdjęciom sub. 
telne i wyczuwalne refleksy życia i 
Światłocienie natury. 
Nie dziwcie się więc, kiedy ujrzy- 
Ta miła moda, a raczej pasja przy- | cje na wszystkich szlakach wakacyj- 
chodzi z Zachodu i z Ameryki do nas. | nych w miestach, pad sss x 
le bo też i sztuka fotograficzna | górach i na wilegiaturze — tysią 
Pink takie postępy, że dzisiaj bez | ludzi, przykładających małe, czarne 
żadnego większego zachodu, bez wy- | pudełeczka do oka: to wielka Kat 
siłków i gro: i kosztami każdy, starszych łodzi otójących ih 
z em Ana aatan R PRAS. e attie 
i wia- į grafji. To nowa manja. Na imię jej 
Univex. Jedno małe pstryk — i 
zdjęcie gotowel M. 


Ceny żywca i mięsa według urzę: 
dowych notowań Giełdy Mięsnej w 
Lublinie były w dniu 16 lipca b. 
r. następujące. 

Za świnie słoninowe od 150 kig, 
wagi wzwyż płacono do 75 złotych, 
za Świnie słoninowe od 130 do 150 
klg. wagi płacono od 58 do 66 zł, 

Za świnie mięsne od 110 klg. wagi 
wzwyż płacono od 52 zł. do 62zł, 
a poniżej 110 klg. płacono od — zł. 
o 50 zł à 


narkom, pamiętniki pisane już wy- 
szły z mody. Zastąpił je albumik 
własnych zdjęć fotograficznych z wa- 
kacyj, wycieczek, momentów sporto- 
wych, z plaży, z gór, z miast zwie- 
dzanych i letnisk. 

Setki takich zdjęć tworzą tok zwa- 
ną „faktografję” naszego lata. Są to 
odbicia najmilszych i godnych pamię- 
ci chwil. Dają one potem panoramę 
wspomnień, wierniejszą i pełniejszą 
niż jakiekolwiek opisy. 

Zagranicą spędzenie wakacyj bez 
aparatu fotograficznego staje się nie 
do pomyślenia. 


Dawne, tak dobrze znane pensjo- | 


Za bekony kontraktowe płacono 
do — zl., rynkowe do — zł, 

Ceny powyższe płacono za 100 klg, 
żywej wagi. 

Mięso (notowania za 1 klg. loko 
hala hurtu) miało ceny następujące- 

ołowina; zady | gat. od 85 g 

do 90 gr. zady Il gat. od 70 gr. do 
fr. za przody koszerne I gat, od 80 
gr. do 90 gr. za przody koszerne Il 
gat. od gr. — do 90 gr, za przody 
niekoszerne od 60 gr. do 70 gr. 

Cielęcina; zady I gat. — 46 zady 
Il gat. — gr., przody koszerne | gat. 
od — gr. do — gr., za przody ko* 
szerne Il gat. od — gr. do 


Baranina; przody koszernć | gat. 
— gr. przody koszerne Il gat. — gr. 


EJ 


ky sy j cia wla- 
_aparacikiem fotograficznym. 


14 klm. od stacji granicz Stołpce 
tanio. Ziemia zak v, s 


| Właśnie ukazal się w handlu ideal- 
ORYGINALNE PROSZKI 
„MIGRENO-NERVOSIN R.n.sw. N*1599 


3 ana KOGUTEK 


SĄ ŚRODKIEM KOJĄCYM BÓLE MWC% 


ZASTOSOWANIE; 


BÓLE GŁOWY; ZĘBÓW, MIGRENA, NEWRALGJA GRYPA” 
i PRZEZIĘBIENIA BÓLE STAWOWĘ KOSTNE ARTRETYCZNE I.» 


= CENA ZA WYRAZ «= 


w Urz. agar ne 13 gr. 
Wa 1 świąta 15 gr. 


Drobne ogłoszenia 


Wszyscy czytają 


Wtorek, dnia 17 lipca 1934 r. 


Nowe władze Związku. 


Kino „Corso*. Dziś „W tundrach | . 
Sybiru" *Tunara) i U ats” draw. Zaklików N 85Z 
czyna*. Puławy N 154 


Wieprzowina; słoninowa (/. wj od ý 
gr. do — gr; miga A EDIE U 
A 7 


NAD NIEMNEM 


łąki nadniemeńskie, 

wniany) zabudowania gospodarskie, 

liczna i zdrowa miejscowość. Wiadomość, Załucze, stacja kolejowa 

i poczta Stołpce, S. Prochowski, lub Warszawa, Nowogrodzka 4 m. 16, 
A ZA R AE JA O 


Drobne ogłoszenia. || B" vizyto- 


mienia 


nio, szybko wyko- 


SUCHY SZA 


= A 
MPON 


ODTŁUSZCZA SZYBKO / WYGODNIE WŁOSY 
/NADAJE FRYZURZE PUSZYSTOŚĆ? 
udetko 2.-zń 


Następnie powołano pre- 
zydjum Zjazdu w skład którego 
weszli pp.: Fr. Pawlak, J. Gdań- 
ski, P. Siwczyk oraz E. Pi- 
głowski, poczem nastąpiły spra- 


srebrnym ekranie. 
wozdania ustępujących władz. 


W tundrach Sybiru 
i Sprytna dziewczyna. 


Na ekranie kina „Corso“ wy- 
świetlany jest potężny dramat 
P- t. „W tundrach Sybiru (Tun- 
dra)” ilustrujący przeżycia zde- 
gradowanego kapitana rosyjskie- 
go, wysłanego na Sybir. 

W roli głównej występuje w 
filmie tym świetny tragik Ber- 
nard Goetzke. 

Pozatem wyświetlana jest ka- 
pitalna komedja p. t. „Sprytna 
dziewczyna” z niezrównaną Sil- 
vią Sidney w roli tytułowej. 


Miłość porucznika 
i Bohater Arizony. 


Kino „Stylowy“ wyświetla do- 
skonały podwójny program, na 
który składają się filmy pt. 
„Miłość porucznika” i „Bohater 
Arizony“ z George O'Brien w 
roli głównej. 


Nowi podprokuratorzy. Dotych- 
czasowi podprokuratorzy Sądu Okręgo- 
wego w Lublinie pp. Władysław Ol. 
szewski i Bolesław Szydłowski prze- 
niesieni zostali na równorzędne sta- 
nowiska do Sądu Okręgowego w Ra- 
domiu. 

Stanowiska podprokuratorów w Lubli- 
nie na miejsce pp. Olszewskiego i 
Szydłowskiego objęli pp. Maksymiljan 
Fiszelson z Kielc i Kazimierz Świer- 
sztajn z Radomia. Nowi podprokura- 
torzy objęli już urzędowanie. 
ciepło. Na szkodę 
ak (Targowa 5) skra- 
pierzynę wartości 


Po sprawozdaniach złożonych 
przez p. E. Jarzembowskiego i 
p. I. Mizerskiego, rozwinęła się 
żywa dyskusja, w której zabierali 
głos pp.: Szymański i Kisielew- 
ski (Puławy), Trombka (Lubar- 
tów), Siwczyk (Parczew), Pod- 
siedliński, kpt. Lis-Błoński, Skul- 
ski, Łyszkowski, Jakubowski, 
Gdański -oraz Jarzembowski, w 
wyniku której Zjazd jednogłośnie 
udzielił ustępującemu Zarządowi 
absolutorjum wyrażając równo- 
cześnie specjalne podziękowanie 
tak p. Jarzembowskiemu jaki ca- 
łemu Zarządowi Okręgu. 

Skolei zebranie ustaliło bu- 
dżet Zarządu Okręgu na rok 
1934/35 poczem dokonano jed- 
nogłośnie przez aklamację wy- 
boru władz Okręgu w następu- 
jącym składzie: Zarząd: E. Ja- 
rzembowski — prezes, J. Berej 
I. Mizerski, E. Pigłowski, W. 
Głębocki, W. Filipowski, P. Ko- 
zak, A. Szwałek, J. Stefański 
oraz prezesi Zarządów wszyst- 
kich Kół Okręgu —  członko- 
wie. Komisja Rewizyjna: K. Ja- 
nicki, W. Grabowski, W. Basie- 
wicz, W. Piotrowski — z Lubli- 
na, Mikołajewski — z Włodawy 
i Smyk — z Chełma. 

Następnie omówiono program 
prący Okręgu na najbliższy o- 
kres ustalając  szczegółowiej 
współpracę w akcji społecznej i 
wojskowej ze Zw. Oficerów Re- 
zerwy i Związkiem Rezerwistów. 

Zjazd nadał 


ku Podoficerów Rezerwy Okręgu 
Lubelskiego. 

Wspólna herbatka oraz foto- 
grafja zakończyła obrady Zjazdu. 

Przebieg obrad licznego Zjazdu, 
przemówienia, które stały na wy- 
sokim poziomie a nacechowane 
były głęboką troską o™ dobro 
Rzeczypospolitej oraz jednogło- 
śnie powzięte uchwały świadczą 
dobitnie, że ruch organizacyjny 
podoficerów rezerwy staje się 
coraz poważniejszy tak liczbowo 
jak i ideowo, coraz bardziej 
krzepnie, stanowiąc ważki czyn- 
nik twórczej pracy dla Państwa. 
Zjazd sam bezwątpienia przy- 
czyni się do ożywienia pracy 
Związku na terenie wojewódz- 
twa lubelskiego. 


W LUBLINIE | WOJEWODZTWIF. 


kach ujawnionych we właściwych 


Kredytowego Miejskiego. 


Vadium 
N N hipoteczne (Kaucja) 


lub nazwa 


Lublin 146 go 
£ 791 
„ 984 
Dziesiąta N; 114 
Janów N 160-J 
Janów N 192-J 
Zaklików N 79-Z 
Zaklików N 84-Z 


„Stylowy”. Dziś „M 
porucznika” i „Bohater Arizony". 


LL 


Puławy N 155 


Gi co z oszczędn 
ają los 


tach szczerze pracowali 
ZE Plon szlachetnej pracy zbierają obficie. 
zytają K N 
Lecz jeszcze się znajdą ludzie opieszali 
„Express È 


o nawet szeląga nie zaoszczędzili, 
piastra Bp diora © 
przymierze zdobyli. 


w Lublinie — przy ul. Narutowicza N. 13. 871 


NN Z A Z 


= 


ośrodek około 30 ha — sprzedam | 


na zasadzie art. 94 Prawa Wekslowe- 
go wzywa posiadaczy zaginionego we- 
ksla wystawionego w Lublinie w dniu 
19 lipca 1933 r. przez Związek Straży 
Pożarnych Woj. Lubelskiego na zlece- 
Padew 

i, 


lasek dom mieszkalny (dre- 
całkowity inwentarz martwy. — 
nie Przedsiębiorstwa 
inż. Mieczysław Krzywda Sienic 

płatnego w Lublinie w dniu 26 paź- 
dziernika 1933 r. przy ul. Strażackiej 
Nr. 7 na złotych 200, zaopatrzonego 
Nr. 804/149, ażeby w przeciągu 60-ciu 
dni, licząc od daty ukazania się ni- 
niejszego obwieszczenia, zgłosili się 


Sąd Grodzki w Lublinie 


R oi a — 


Qyrkle szkolne 
okazyjnie do na~ 
ślubne ta- |bycia. Wiadomość 
w Administracji. 


ŻĄDAJCIE W APTEKACH PROŚZKÓW 2! zW.rasR „KOGUTEK nuje Drukarnia s 
5 EM OPAKOWANIU PO 5 PROSZKÓW. ! i t i okazali Sądowi ten weksel. 
| UE: ETERNAS E w) POTR snper 1- ry PROSZKI DŁIEMKIE. || dla poszukujących pracy w dni -pows nie ê y. 10 rod z» zemieślnicy Wrazie niezgłoszenia się w oznaczo- 
|! z 2. ; 144 R pozyskują | nym terminie, weksel powyższy uzna- 


stwowej Śred.|oraz sposobu jej 


Dyrekcja Pań-|do uznania której|360. 


ny będzie przez Sąd za umorzony. 


nowych klijentów (Sprawa Nr. Co. 120/ ) 


ogłaszając swe za- 


34). 
) niej Szkoły Rolni-|odbywania należy Mod 1 ODS w Sędzia Grodzki (—) Zaleski. 
3 czej w Białokrynicyjuprzednio porozu-|[ygorele zalesz- y A A. 131 
w Nałęczowie WSZYSTKIE ZDROJE | poczta Krzemie- e się z dyrek. M czyckie dorod- rę É aanrem 
bl tani MINERALNE W DOMUI niec owca m prada ie koni nA po pów Lóbelsbiegoć Naj- A : 
j 1 szem do wiadomo-|okólnika Minister. |7.50, ge 14. e 5 
pokoje, UmMEDIowane , WIO iE aA Taai E Taa a ataei MORRE Eae Pria 9 fafaa J najskute. | Sąd Grodzki w Lublinie 
Willa LIRA À MUSUJĄCE wstępne dla kan-jz dnia 14.VI 1934|]lówka —Borszczów, ' | na zasadzie art. 94 Prawa Wekslowe- 
POLECA 57 Banear GASECKIEGO dydatów na wydziałllr. Nr. 86 taksa 641 go wzywa posiadaczy zaginionego 
i ALEJA LIPOWA 3 GĄSECKIEGO rolny i leśny roz-|szkolna została ob. z: utrzymanie | weksla z dnia 28 września 1933 r. na 
b VICHY __. poczynają się  wjniżona ze 190;—|ġďlepsydry ża. |Śm ; minimalną do- | sumę 250 zl, płatnego 24 listopada 
KA 15 ZRANIONA KARLSBAD terminie _ drugimizł. na 80,— zł. à lobne tanio, |płątę wyjadę z cór. | 1933 r, z wystawienia Sz. Goldszla- 
e —ISEINGEN " dnia 17.go sierpnia 639jszybko wykonuje |ka 13 letnią lub sa. | giera na zlecenie F., Goldszlagiera, 
KISSINGEN ką 15 letnią 
— m na warunkach do Drukarnia  „Sztu- [ma na wieś. Podej- | opatrzony indosami F. Goldszlagier, 
BORO ae ENI [E tychczasowych ka” Lublin, Koś- |muję się wszelkich ' Chemja Rozen, Icek Taubenblat, aże- 
WILDUNGEN | (prospekty na żą- M": podej-|ciuszki 8, tel. 360.| robót pomocni- |by w przeciągu 60-ciu dni, licząc od 
BILIN] Hsia. Od roku muje się nie czych w gospodar- ! daty ukazania się niniejszego obwie- 
A szkolnegó 1935/36|drogo wszelkich === | wie kobiecem, re- | Szczenia, zgłosili się i ukazali Sądowi | 
_I INNE. | szkoła zmieni pro-|prac pokojowych, [Morele piekne |peracji, opieki nad | ten weksel. 


gram i  warunkijkościelnych, deko: 
rzyjęcia. Między|racyjnych. 


ZĄDAJCIE TABLETEK WOD JJ 
HINERALNYCH GASECKIEGO 


PRZY ZEWNĘTRZNYCH GUZACH HEMOROIDALNYCH 
STOSUJE SIĘ MAŚĆ „VARICOL” (DrorowsKiEGO.) 


571-c Í ka przedszkolna, co 


Ulicajkg. 9 złotych, 10 |stownie: Marja Ła- 
nnemi wymagóena|Składowa 6 m, 2k 

będzie obowiązko-|Bronowice, Listow: [franco 
wa roczna prakty |nie dla B. Łabigi.|wysyła 
217 — Zaleszczyki. 603 


Wrazie niezgłoszenia się w oznaczo- 
nym terminie, weksel powyższy zosta- 
nie uznany przez Sąd za umorzony. 


Nr. Co. 72/34), 
(Sprawa Nr. Co eT E 
732 


wyborowe 5 |qziećmi i t. 


p. Li- 
16 złotych bigowa Składowa 6 


obraniem |m, 2 Bronowice. 
218 


ugorowicz Sędzia Grodzki 


Nr. 1 96. 


(linynia bura presla md * 


powiatem lubartowskim. 


Dwle oflary w ludziach 
od uderzenia pioruna. 


Nad powiatem lubartowskim 
przeszła w tych dniach olbrzy- 
mia burza połączona z silnemi 
wyładowaniami elektrycznemi. 

Od uderzeń pioruna powstał 
pożar w zabudowaniach Ludwi- 
ka Stępkowskiego mieszkańca 
wsi Rudzienko powiatu lubar- 
towskiego, przyczem wymieniony 
Stępkowski został porażony 
śmiertelnie piorunem, zaś jego 
żona wskutek uderzenia pioruna 
uległa kontuzji. Pozatem od u- 
derzenia pioruna wybuchł pożar 
w osadzie Kamionka. Ogień stra- 
wil sześć stodół i kilka innych 
budynków gospodarczych oraz 
część inwentarza żywego. Straty 
wynoszą około 15000 złotych. 


Okradzenie bezdomnego. Na 
szkodę Tomasza Zaroślińskiego skra- 
dziono w barakach dla bezdomnych 
przy ulicy Bychawskiej 1026 złotych 
gotówki. 

Znowu gotówka i zegarek 
Na szkodę Stefana Barana (Przemy- 
słowa 11) skradziono z mieszkania 
20 złotych gotówki i zegarek samo- 
chodowy wartości około 50 złotych. 

Kradną zboże. Na szkodę Anny 
Zemsta (Hutnicza 4) skradziono z 
pola 140 snopków żyta wartości 80 
złotych. 

Torebka z pieniędzmi, Na 
szkodę Janiny Grudzień (Ciepła 32) 
na placu targowym za. magistratem 
skradziono torebkę z gotówką w 
kwocie 5 złotych. 
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Drukarnia „Sztuka“ 
Lublin, ul. Kościuszki 8, tel, 360. 


Zawiadamia w myśl $ 82 Ustawy Towarzystwa, że niżej wy- 
mienione nieruchomości w mieście Lublinie i innych miejscowo- 
ściach położone, zostały z powodu niezapłacenia rat wystawione 
na sprzedaż przez licytacje, które zgodnie z $ 80 Ustawy Towa- 
rzystwa odbędą się przed wyznaczonymi Notarjuszami na warun- ° 


księgach hipotecznych. Objaśnie- 


nia i warunki licytacyjne złożone są do właściwych ksiąg hipo- 
tecznych i mogą być przeglądane w odpowiednich Wydziałach 
Hipotecznych, oraz w biurze Dyrekcji Lubelskiego Towarzystwa 


Do akt Nr. III. Km. 454/34 r 
Obwieszczenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Lu- 

blinie rewiru 3-:g0 Jerzy Sankowski, 
zamieszkały - 
Taga PEL 2057 Mak RE A 
nie oprócz niedziel i świąt od 
4.ej do 6-ej popol, a w soboty od 
9ej do 11.ej rano), na zasadzie art. 
602 K. P. C. podaje do wiadomości 
publicznej, że w dniu 20 lipca 1934 
r. od godz, 10 rano odbędzie się li= 
cytacja ruchomości należących do 
Stanisława Orłowskiego w lokalu w 
domu Nr. 31, przy ul. Narutowicza, 
składających się z toalety, otomany, 
szafki nocnej, stołu, kredensu, szafy, 
biurka i innych oszacowanych na łą- 
czną sumę 745 zł., które można oglą- 
dać w dniu licytacji w miejscu sprze- 
daży, w czasie wyżej oznaczonym. 


Lublin, dnia 22 czerwca 1934 r. 
133 Komornik J. Sankowski. 


Do akt Nr. Il Km. 1019/34 r. 


Obwieszczenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Lu- 
blinie, rewiru 2go Stefan Steinbrich, 
zamieszkały w Lublinie, przy ulicy 
Wieniawskiej Nr. 6 m. 53 (przyjmuje 
w poniedziałki, środy i piątki od godz. 
9—11 i od 4—6 popoł.), na zasadzie 
art. 602 K.P.C. obwieszcza, że w dniu 
20 lipca 1934 r. od godz, 11 odbędzie 
się licytacja ruchomości, należących 
do Michała i Pauliny małż. Mazurów 
w jego lokalu w Lublinie przy ul. 
1.go Maja 54 u Mendla Wajnberga 
składającym się z furgonu do rozwo” 
żenia pieczywa, wozu, konia, wózka 
na 2-ch kółkach, otomany i szafy na 
pokrycie należności Stanisława 
niaka oszacowanych na łączną sumę 
625 zł, które można oglądać w dniu 
licytacji na miejscu sprzedaży, w cza” 
sie wyżej oznaczonym, 134 

Lublin, dnia 14 lipca 1934 r. 


Komornik S, Steinbrich. 


godz. 


4 


873 
oe się Termin licytacji 
o godzinie 10 rano 
78.600|—| 26 września 1934 r. 
65.080/89) „ n A 
63.666|02] 27 września 1934 r. 
139.200|—| 28 września 1934 r. 
24.600 9 października 1934 r. 
13.500] „ M „w 
16 200—] , 5 z 
7.500|-— n „ »# 
22.200 e 5 » . 
4.350|--|10 października 1934 A 
38.850|—]| , z 2 


pija Lutego Twaina  otyono Nite" 
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